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Kolej balneologiczna.
Ciemno i g łucho , na ob ie tn icach  się skoń­

czyło. Wir werden etwas versprechen, ober das 
Z uhalten  gehort a u f  ein anderes B la tt — sta ra  ta  
zasada b iu rokra tyzm u austrjack iego  w ychodzi 
zawsze zw ycięsko, ilek roć idzie o zadośćuczy­
n ien ie  najsłuszniejszym  żądaniom  kraju ,

W łaśn ie up ły n ą ł ro k , jak  kilku  gorliw ie 
upraw am i krajow em i zajm ujących się obywateli, 
przeprow adziło  w Szczawnicy, w tam te jszen i k lu ­
bie. reprezen tu jącym  ogół gości szczawnickich, 
iż w ysłano do hr. N am iestn ika , do m in iatra-ro- 
daka, p . Jaw orsk iego  i do dyrekcji kolei pań- 
w ow ych prośbę te leg raficzną , następn ie  zaś p i­
sem ną do S ejm u o budowę kolei balneologi­
cznej, k tó rab y  połączy ła stację C hauów kę z N o - 
w ym -T arg iem , skąd się m iały  rozchodzić odno­
gi, z N ow ego-T argu  do Zokopanego i z Nowe- 
eo -T argu  na Czorsztyn do S tare j W si n a  W ę ­
grzech , nas tępn ie  z Czorsztyna do Szczawnicy i 
ze Szczawnicy do s tacji w S tarym  Sączu, ew en­
tua ln ie  ao Piwniczny. Kolej ta , o lbrzym iej w agi 
p ad  w zględem  strateg icznym , ekonom icznym  i 
handlow ym  zbliżyłaby Zakopane i Szczawnicę, 
a  po droaze leżącą .Rabkę do K rakow a pod 
w zględem  o d d a len ia , gdyby zaś nadto  pom inięto 
góry  m iędzy K alw arją  a S u ch ą , a  zbudow ano 
dopiero  od la t 15 p ro jek tow aną kolej w icinalną 
ze Swoszowic na Dobczyce do D obrej, to  dało­
by się osiągnąć, iż pociągiem  pospiesznym  mo- 
żnaby z K rakow a być w Zakopanem  i Szcza­
wnicy w godzinach n iespełna 4.

Dziś tylko zdrow i dla w ypoczynku, lub  lek­
ko chorzy m ogą przebyw ać tę  drogę c iern istą  i 
kam ien istą  m iędzy  C habów ką a Zakopanem , m ię­
dzy S tarym  Sączem a  Szczawnicą.

Pozostało  i skończyło się jednak  na ob ie tn i­
c a c h ; biurokratyzm  w ypow iedział sw ą form ułkę, 
lecz do zrealizow ania obietnicy przyjdzie dopiero 
w tedy, gdy się o to  energicznie upom inać będą 
nie w ładze autonom iczne, n ie  m ieszkańcy tego 
k raju , n ie  najw iern iejsi polscy poddani, lecz w y­
łącznie w ładze w ojskow e i to zapew ne tylko co 
do lin ji C habów ka-N ow y T a rg ; tam  bow iem  ar- 
ty lerja  austr. w uroczej dolinie D unajca, o 6 k i­
lom etrów  od Now ego T arg u , urządziła sobie ol­
brzym ią strzelnicę dla arty lerji. Jeżeli w ięc nie 
swoich, to  i panów wojskowych prosim y o 
przyspieszem e te j w ażnej spraw y.

Szczaw nica i Zakopane są m iejscow ościam i, 
gdzie Polacy z wszystkich dzielnic rozdarte j Oj- 
czyzuy, a naw et z A m eryki, dziś stanow iącej 
p raw ie osobny kraj polski, zjeżdżają się by, 
dzięki wolnościom, nadanym  nam  przez panującego, 
sw obodnie z sobą pogaw ędzić i nabrać s ił do 
dalszej walki.

Kok rocznie od w idza p. prezydent. B ilińsk i i 
jego nam iestnik w spraw ach kolejow ych w K ra ­
kowie, p. dy rek to r Kolosvary, te  cudne okolice. 
P rosim y więc gorąco, aby  ci panow ie raczyli 
spraw ę, o k tó re j m ówim y, uw ażać za nag łą , k tó ­
rej urzeczyw istnienie przysporzy krajow i dobro­
bytu , a zaś do w ieńca ich  zasług  dotychczasow ych 
dorzuci liść  nowy i kto w ie, czy uie n a jp ię ­
kniejszy.

S podziew am y się rów nież, że dziennikarstw o 
polskie poprze nas tym  razem , a w7ojskow i przy- 
klasną, iż n a  now em  połączeniu kolejow em  z 
W ęg ram i zyska u ła tw ien ie m obilizacji w Galicji 
na w ypadek w ojny, wreszcie panom centralistom , 
dzisiejszym  naszym sojusznikom  w Kadzie pań­
stw a, pow iedzm y za pośrednictw em  K oła  pol­
skiego : W ir kb n n tn  und wollen nicht langer icar- 
ten, Oby odgłos trąb k i pocztyljona w Tatrach 
zas tąp ił jak  najprędzej św ist lokom otywy.

Dziś, kiedy we w szystkich zdrojow iskach 
pełno  i gw arno , niechżeby goście, tam że zebra­
ni, w nieśli jak  najp rędze j petycję  w te j spraw ie 
tak  do K o ła  polskiego, j a k i  do hr. N am iestn ika, 
boć wiadom o, że ty lko tem u otw ierają, kto wciąż 
puka.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Caserio w ięc nie ujdzie karzącej spraw ied li­

wości, wyrok śm ierci już wydany, a stan ie  mu 
się zadość w L ugdunie. O przebiegu rozpraw y 
sądowej informowaliśmy, naszych czytelników  
dość szczegółowo, dzisiaj uzupełniam y n iektóre 
przem ów ienia i sceny z tego  d ram atu .

Z przem ów ienia p rokura to ra  podnieść należy 
u stęp , pośw ięcony pc m ięci Carnota. D um ę i ra ­
dość, z jak ą  Lugdun przyjm ow ał pierwszego o- 
byw atela  kraju , p rzec ią ł nag le sz ty le t nędznika. 
Ow 20-le tm  człow iek, który zam ordow ał n a j­
lepszego z F rancuzów , n ie  je s t ani F rancuzem , 
ani W łochem , dla tego  niesłusznie pastw iono się 
nad W łocham i, spokojnie żyjącym i m iędzy nam i. 
1 niety lko nie należy on do żadnego narodu, ou 
ledw ie je s t jeszcze człow iekiem  !... A narch iści, 
to  bestje , przeciw  którym  bronić się m usim y! 
C arnot o ty le był strzeżony, o ile  sam  tego p ra ­
g n ął; pełen  zaufania n ie  chc ia ł odgradzać się od 
ludu. A le dobroć nie w zrusza anarchistów , ich 
n ie rozb raja  zaufanie. A narch iści nie są s tro n ­
n ic tw em  politycznem , to pospolici zbrodniarze. 
Je stem  — kończył p roku ra to r — starym  sługą  
dem okracji i jako  tak i, żądam , w im ien iu  wol­
ności. n ie  zem sty d la C aseria, ale sprav, iedliwo- 
ś c i ! (Caserio m ruczy niezrozum iale).

Gdy obrońca m ordercy s ta ra ł się udowodnić, 
że C aseria uw iódł aposto ł anarchizm u, Gori, ze­
rw a ł się Caserio, p ro testu jąc .g w a łto w n ie  przeciw  
wywodom swego obrońcy. Ż andarm i zm usili go 
z trudnością do zachow ania spokoju.

Z kolei n as tąp iło  ezytanie tyle razy przez 
C aseria zapow iedzianego ośw iadczenia końcowego. 
C zytał je  tłóm acz, a  Caserio słuchał, stojąc. 
Prócz opisu nędzy robotników , je s t to  zbiór fra­
zesów, podobnych do tych , jak ie  w ygłaszali Ka- 
yachol, V aillant i H enry . N a wniosek p rokura­
to ra  zarządził trybunał, aby pism a tego nie p u ­
blikow ano, przew odniczący zaś przypom niał sp ra­
wozdawcom  dziennikarskim  przepisy nowej u- 
staw y.

N arada przysięg łych  trw a ła  krótko: wydano 
w erdyk t potępiający, bez dopuszczenia okoliczno­
ści łagodzących. W prow adzono znowu Caseria i 
za ję to  m u, n a  rozkaz przewodniczącego, okowy. 
Z bladł, ale przytom ności nie stracił, ogłoszenie 
zaś wyroku przerw ał lekkim  ok rzyk iem : „N iech

żyje an arch ja !"  Opuszczając salę w pośrodku 
10 żandarm ów , zw rócił się do aud y to rju m : Car 
m arades , du courage, vive Vanarchie! (Odwagi,j 
tow arzysze, niech żyje anarch ja!). B iedak n ie  
w iedzia ł, że w sali żadnego anarch isty  nie było . 
N a w irosek  obrońcy C aseria — on sam  w zbra­
n ia ł się podpisać ten  wniosek — zaprotokoło­
wano, iż przewodu. B reuillac uprzedził wyrok 
p rzysięg łych , w yrażając przed rozpoczęciem sesji 
nadzieję, że m orderca C arnota zostanie surowo 
ukarany. Zażalenie niew ażności więc m ożliwe, 
jeżeli Caserio zgodzi się n a  to  w przeciągu 
trzech  dni.

N a falach i w ybrzeżach oceanu Spokojnego 
wre — wojna. S tw ierdza ją  to urzędowe noty  
Japon ji, wystosowane do m ocarstw  zagranicznych, 
na złość tym , którzy czychali na to, by  donie­
sienia nasze o egzotycznej w ojnie zaliczyć do 
rzędu licznie zresztą w obecnym sezonie rodzą­
cego się po tom stw a kw akających dam  .. A nglja , 
K osjt, F ran c ja  i N iem cy w ysłały  już naw et na 
teatr wojny swe eskadry, w celu zabezpieczenia 
osiadłych tam  w łasnych  poddanych przed roz- 
m aitem i n iespodziankam i wojny. N otorycznem  
jest, że dotąd  zgadzają się wszyscy w m niem a­
niu, iż na skroni wyspiarzy spocznie biur zwy­
cięzcy. A m niem anie to podtrzym ują z jednej 
strony oni sam i, sp isując się w cale grac ko w 
potyczkach z synam i państw a N iebieskiego. N ie 
dość, że udało im  się. co Chińczycy s ta ra li się 
bezskutecznie zataić w bitw ie m orskiej z d. 25 
i 26 lipca przypraw ić Chiny o znaczne s tra ty , a  
mianowicie ubezw ładnie dw a najw iększe pancer­
niki chińsk ie i pom knąć następnie aż do zatoki 
Peczeli, co rów na się zagrożeniu sto licy  C h iu : 
osta tn ie  zaś w iadom ości donoszą także o zw y­
cięstw ie lądowem  Japończyków . Zdobyli oni po 
5-godzinnej zaciętej w alce oszańcowaue pozycje 
ch ińsk ie pod A san, zostaw iając sam i na placu 
tylko 75 zab itych , między n im i 5 oficerów, n a ­
to m iast Chińczycy stracili z 2 .800 żołnierzy 
aż 5 0 0 !

Z d rugiej strony naw et Chińczycy skłaniają 
się do przyznania swoim  przeciw nikom  palm j 
zw ycięstw a. W  Pekingu panuje s trach  paniczny 
a w yrazem  tego odw ołanie do Szangaju floty 
m ającej w ykonyw ać operacje w ojenne przeciw  
Japon ji. N adto  donoszą o olbrzym ich zam ów ie­
n iach  w europejskich  fabrykach broni na rach u ­
nek rządu chińskiego. W pałacu  syna N iebios 
n ie ta ją  sobie, że ruch  floty japońsk ie j w kierunku 
zatoki Peczeli ma ua celu bom bardow anie fo r­
tyfikacji Taku, tw orzących w ał obronny P ekingu 
i dlatego gorączkowo k rzą tają  się około um ocn ie­
n ia  te j pozycji i zam knięcia p rzystęuu  to rp ed o ­
wcam i. T rudno tylko w yrozum ieć, dlaczego ró ­
wnocześnie z chw alebną tą  akcją obronną dano 
dym isję w ice-królow i Peczeli jedynej osobistości 
uzdolnionej do kierow ania ca łą  o b ro n ą ;— w ido­
cznie w Pekingu po trac ili g łow y, co znowu dla 
Japon ji niercułem  je s t ośm ieleniem . Zdobycie 
Pekingu  przez Japończyków  n ie należy w ięc do 
niem ożliw ości n. b. jeżeli się Japończycy posp ie­
szą, bo w północnych tych  strefach  la to  nie t r w  
zbyt długo a operacje m orskie na — lodzie 
obiecują w ielk ich  korzyści.
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Przeciw Polakom!
Knln. Z tg  ndebrała z Poznania artykuł, wy­

mierzony przeciw nam, a organ ham burgski księcia 
Bismarcka skwapliw ie powtarza te wycieczki, któ­
re tak brzm ią:

„Otwartość Polaków, zgromadzających się we 
Lwowie na W ystawie, pokaże niewątpliwie wre­
szcie opinji publicznej w Niemczech, dokąd zmie­
rzamy, jeżeli nadal pozostawimy wolne pole zaro­
zumiałości polskiej. .Tużeśmy dostatecznie udowo­
dnili, że w Poznańskiem nie ustaje agitacja polska, 
w  Zachodnich Prusieeh wzmaga się ona coraz sta­
łej ; zwolna, ale ustawicznie dociera także do Pomo­
rza. Nowe stowarzyszenia powstają ustawicznie nad 
Eenem i w W estfalji, w prowincji saskiej, aby przez 
nie wnieść ducha narodowego między tamże żyjących 
Polaków ; nadto na W armii udało się wieloletnim a- 
gitaejom ustalić myśli wielkopolskie. To samo widzi­
my już w w iększej części na Górnym Szląsku. Tu 
właśnie w ostatnich czasach skoncentrowała się ta a- 
gitaeja; poseł major Szmula jest spraw cą radykalno- 
polskiej polityki, która dla siebie żąda i w części już 
osiągła, swobodę, jak a  koniecznie na największą krzy­
wdę dla Niemiec w7yjść musi. Obecnie zapowiedzia­
no otwarcie we Lwowie jako najbliższy cel: „zdo­
bycie11 Szląska. Ma to się tak rozumieć, że naprzód 
na Morawian, na Czechów i na ewangelików Po­
laków ma być zwróconą ta  opieka, a pewne zna­
miona przemawiają za tern, że w tym względzie 
są te usiłowania zwrócone w7 kierunku, przypo­
minającym ustawicznie Wendom ich pokrewieństwo 
szczepowe. Niestety, większa część Niemców zbyt 
pobopnie uważa „polską kw estję11 jako wybryk 
fantazji kilku nieprzyjaznych Polakom ludzi. Poró­
wnajmy tylko ruch Słowian przed 20 laty z dzi­
siejszym, a przekonamy się, że tak  nie jest. Zrazu 
lekceważono sobie ideę zjednania wszystkich Sło­
wian zachodnich dla zamysłów wielkopolskich, a 
przecież to się w większej części spełniło.

, „iPolonizm wzrasta do silnego czynnika parla ­
mentarnego, którego, jako będącego w sojuszu z ul- 
tramontauizmem, lekceważyć nie należy. My Niemcy 
jesteśm y wobec kw estji polskiej jeszcze ciągle u- 
ezueiow ymi.

„Przypomnieć tu można roztropne słowo m ini­
stra Hobreehta, słowo, które przy innej sposobno­
ści wypowiedział także Gustaw F rey tag : „To, czem 
Polacy zostali, zawdzięezaią Niemcom, przez nie­
miecką to pilność i wytrwałość pozyskano Prusy 
Zachodnie, W. Księstwo Poznańskie i Szląsk“ . P o ­
lacy są w swych „narodowych11 wymaganiach n ie­
nasyceni; żądają oni uwzględnienia swych „upra­
wnionych “ właściwości. Tein większem moralnem i 
materjalnem prawem, mogą Niemcy w polskich pro­
wincjach staw iać te same wymagania. Nie u sta ­
niemy w dopominaniu się: obrony żywiołu nie­
mieckiego. Polacy powinni wiedzieć, że żyją w 
Prusieeh, i że aż na noże zwalczać będziemy u- 
tworzcnie państwa polskiego. Jako Prusacy i N iem ­
cy, m ają oni nie tylko prawo, ale nadto obowiązki, 
a de tych ’ ostatnich zaliczamy w pierwszej linji 
nauczenie się po niemiecku. N auka języka polskie­
go, nie należy do szkoły ludowej, ponieważ jest 
ona tylko środkiem do celu, rozniecając nieprzyja­
zne usposobienie przeciw7 Niemcom i grożąc im 
wynarodowieniem11.

Zbyt bujną jest widocznie fantazja tego polako­
żerczego korespondenta, więc słusznie pisze Kurjer 
Poznański: Przecież my, jako Polacy, żyjący w 
państw ie pruskiem konstytueyjnem, nie pragniemy 
niczego więcej, jak  tego, na co konstytucja po­
zwalać pow inna: zachowania środkami legalnemi 
języka naszego. Ta rzekoma „agitacja wielkopol­
ska11, ściągająca pod swe skrzydła Słowian zacho­
dnich, jest wymarzonem widmem korespondenta 
Kadzą nad sobą i o sobie Poiaey w  różnych stro­
nach P ru s na zebraniach i w stowarzyszeniach, a 
cóż w tem zdrożnego? O pozyskiwaniu Niemców 
dla naszej narodowości nikt z nas nie myśli. Jest 
to zwyczajny proces w historji, że jednustki n a r  
du, przyjmują inną narodowość. Polacy w tym 
względzie byli i są bardzo szlachetni. Ani przez 
inspektorów powiatowych, ani przez szkołę, ani 
przez urzędy, nie zmuszaliśmy Niemców do polo­
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nizowania się, pozostawiając im zupełną w tem 
swobodę. — Dopomina się korespondent obrony 
dla Niemców wobec polonizmu. Przecież tej opie­
ki zażywają Niemcy na każdym kroku, ale owszem, 
dajcie im jej więcej, jeżeli sądzicie, że jej potrze­
ba. Nie przeczymy, że jest nam potrzebny język 
niemiecki, tak, jak Niemcowi, żyjącemu między 
nami, je s t niezbędnym język polski. Niesłuśznem 
i niesprawiedliwem jest w7ymaganie korespondenta, 
aby nauki języka polskiego do szkoły nie wpusz­
czano. Tę potrzebę ze względów moralnych i spo­
łecznych, uznaje każdy uczciwy Niemiec.

Z P R O W im i.
(List oryginalny Glusu harodu).

Czernichów d. 5 sierpnia.

Zwierzchność gm inna Czernichowa i Czerni- 
ehówka, uprasza Szanowną Eedakcję o łaskaw e 
umieszczenie sprostowania korespondencji z Czer­
nichowa z dnia 2-go sierpnia b. r. tyczącej się 
tutejszej straży pożarnej.

Od 21 do 31 lipea wybuchło tutaj pięć poża­
rów, w skutek których spłonęło 18 domów i 5 
stodół z nagromadzoną kreseeneją. Że ogień nie 
zniszczył jednej i drugiej wioski w zupełności, to 
po Bogu tylko i działalności straży tutejszej zawdzię­
czać należy. Przy wszystkich pożarach pracowała 
bowiem z takiem poświęceniem i z taką szaloną 
odwagą, iż podziw i wdzięczność w sercach wszy­
stkich mieszkańców wzbudziła. Dlatego z oburze­
niem odczytano tu korespondencję z Czernichowa 
pełną potwarzy na straż tutejszą, które odeprzeć 
sumienie nam nakazuje.

Nie jest prawdą, iżby straż tutejsza przy fa ł­
szywych alarmach od karczmy do karczmy jeździ­
ła, gdyz naczelnik tutejszej straży, były wojsko­
wy, jest wTzorowych obyczajów i jako prywatny 
człowiek nigdy p-ogu karczmy nie przestępuje, do 
straży zaś wprowadził wojskowy rygor i ćwiczenia 
na gmiunem pastwisku odbywa.

Nie jest praw dą, iżby sikaw ka dla rzenotnego 
ich niedbalstwa nie funkcjonowała, albowiem przy 
wszystkich pożarach nawet na jednę sekundę nie 
przestała być czynną, i po każdym pożarze na­
tychmiast jest rew idow aną i do pierwotnego sta ­
nu doprowadzaną. Tylko sikaw ka gminy Czerni- 
ehówka, przy czwartym pożarze okazała się zepsu­
tą  i musi być do reparacji odesłaną.

Jakkolw iek straż tutejsza nie posiada jeszcze 
beczkowozu, o który dopiero starania czyni, jednak  
tymczasowo wystarała się u ks. proboszcza, że po­
życza swego beczkowozu, w którym mieści się 40 
konewek wody i ten beczkowóz zawsze pierwszy 
był przy ogniu.

Nie jest również praw dą, iżby straż krakow ­
ską usiłowano z Liszek zawrócić; podobna mvśl 
tylko w głowie korespondenta mogła się wylęgnąć.

Jakim  duchem straż tutejsza je s t przejęta, dość 
powiedzieć, że zmuszoną była z grona swego w y­
dalić kilku socjalistyczne tendencje szerzących, od 
których właśnie powyższa potwareza i kłam liwa 
korespondencja pochodzi.

Że powyższe sprostowanie rzeczywiście na pra­
wdzie polega, stwierdza takowe i e. k. posteru­
nek żandarmerji, który przy wszystkich pożarach 
świadkiem był dzielnuśei i skuteczności straży tu ­
tejszej. Od Zwierzchności gminnej. Czernichów 3 
sierpnia 1894 r. Gmina Czernichów: Tomasz Wo­
łek, wójt. Gmina Czerniehowek: S tan is ław  W ołek, 
wójt. Lach, postenfiihrer.

Od R edakcji:  Sprostowanie powyższe tem chę­
tniej umieszczamy, ile że miejscowy ks. proboszcz, 
Edw ard Królikowski, wszystkie przytoczone w niem 
szczegóły w zupełności potwierdza.

S ta ry  Sącz, d. 29 lipca. 
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Pątnietw o 'eży w  naturze Słowian, kiedy to pro- 
eesjonalnie, z głową uwieńczoną w kwiaty Meli- 
xeli, wędrowali do świętych gajów. Toż i dziś czło­
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wiek, rzuciwszy poza siebie troskę żywota, szuka 
nowych wrażeń w  wycieczkach pątniezyeh. Z ra- 
dosnem sercem wyruszyłem koleją do Starego S ą­
cza na odpust św. Kunegundy. Już zdaleka ude­
rzały wzrok nasz, różnobarwne grupy, zdążające z 
wszystkich stron ku klasztorowi, który na górze mu- 
rem otoczony, wygląda jak forteca. U wstępu do 
klasztoru, utrudniała drogę grom adka pobożnych, 
która pod kaplicą, u źródełka świętej, szuka ochło­
dy i orzeźwienia. Zaledwie się przecisnąwszy ku 
górze, trafiasz na rząd przekupniów, a po obu stro­
nach drogi, różne chłodzące napoje, owoce, to wre­
szcie wiejskie kołacze pątnikom ofiarowują.

Dzwony ogłaszają czas sumy, ponieważ tu przy­
byli W ęgrzy i Polacy, a było tego do 6000 ludu, 
tymczasem kościół jest za szczupły, by tak liczną 
rzeszę mógł pomieścić, przeto dyrektor klasztoru 
szkół panieńskich, ks. W yrobis i ks. kapelan Ku- 
rasiewiez roztropnie zarządzili, że w kościele je ­
dną, a na ganku wieży u bramy drugą odprawio­
no sumę. Tak tedy lud się pomieścił i wysłuchał 
z pożytkiem mów budujących. Gdy na polu ludo­
wi ks. Adamowski głosił zalety nieskazitelnych o- 
byezajów, to w7 kościele ks. Załęski opowiadał, iak 
św. Kinga kochała Polskę i na jej potrzeby odda­
ła  cały swój posag. Jako królowa jednoczyła u 
trum ny św. S tanisław a powaśnione książęta, a zaś 
kości świętego swemi rękami w winie obmyła i 
złożyła w złotej, przez się ofiarow7anej trum :enee, 
gdy 20.000-ezny lud na Woli Justowskiej obozu­
jący, wielbił mądrość i pobożność królowej. To są 
szczegóły zupełnie nam nieznane, a które rozświe- 
eił kaznodzieja-historyk, trzymając na uwięzi zacie­
kawienie i wielką uw agę słuchacza.

Na chórze śpiew ały pięknie seminarzystki z 
Przemyśla, a straż pożarna za wskazówką swego 
naczelnika ks. proboszcza Eozwadowskiego, czyni­
ła  honory uroczystości.

Po nabożeństwie ruszyły procesje do domów, 
pokrzepione na duchu. Zwidzanie miejsc history­
cznych, jakim ś błogim spokoiem i cichą zadumą, 
napaw a umysł człowieka. To też i ja , zwidziwszy 
święte miejsca i napiwszy się wody z cudownego 
źródła, ruszyłem na dworzec, niestety, za późno, 
albowiem jakby na ironię, pociąg odjechał mi przed 
nosem. Musiałem czekać trzy godziny, które mi się 
szczęściem nie wydały zbyt długie, dzięki gościn­
ności paua naczelnika stacji. W śród tego, dowia­
duję się o rzeczy niepojętej w swoim rodzaju. Oto 
jakaś kobieta, od Grybowa, przyjechała również na 
odpust, a zabrawszy z wagonu lulka pakunków, 
gdy pociąg ruszył, spostrzegła, że jej brakuje naj­
ważniejszego pak u n k u —zawiniętego dziecka. Można 
sobie w7yobrazić lam ent i trwogę matki niedbałej 
przed chwilą. D rut więc dał znać do najbliższej 
stacji i tam wysadzono wrzeszczące maleństwo, za 
którem dopiero najbliższym pociągiem pospieszyła 
m atka; wróciła już wieczorem po odpuście.

Ujrzałem także rzecz przygnębiającą. Oto u kas 
widnieje nap is: „Strzeżcie się przed złodziejami11. 
D la Buga! więc już do tego doszło, że głoszą ta ­
ki upadek moralności publicznej ? Toż i pociąg nad­
jeżdża. W największem oburzeniu, siadam do wa- 
gunu, a wnet sm utna rzeczywistość uspraw iedliw i­
ła  ostrzegający napis. Z nami wsiadła pna Benisz 
z Sącza, a gdy konduktor wszedł po bilety, po­
kazało się, że panienki portmonetka z pieniędzmi 
i biletem zniknęła i trzeba było na gw ałt kupo­
wać drugi bilet.

Krótka ta jazda nie była pozbawiona jeszcze 
innych epizodów. Wóz, którym jechaliśmy, miał 
II  i III klasę. Otóż, żydek, morejne, przechodził 
z I I  do III, a z III do II  klasy, ot tak  dla tonu, 
a nasz wagon był ciasno obsadzony. Odmykając 
więc drzwiczki, potrącił panienkę; u a to , obok sto­
jący  młody człowiek, zwrócił uw agę na niewłaści­
wość szastania się, a przybysz, zamiast się uspra­
wiedliwić, w rzasnął: „Co mi uan ma przemikać
pod nosem, ja  panu dam w pisk. Co ja  pitam na 
kogo, mi się tak  podoba, mni wolno wszędzie bycz, 
ja  panu dam w pisk! (i ten „pisk" powtarzał 
kilka razy). P an  nie wi, kto ja sobi jestem 11, a 
był to żydek student, niestety. Młody człowiek za­
milkł. Na hałas wszedł konduktor ! uciszył aro­
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ganta. Jakto żydzi sami, zawsze szukają za­
czepki.

Kozy pod, B iałą d. 2 sierpnia.
(lAst oryginalny Głosu Narodu).

W niedzielą d. 29 lipca b. -r. odbyła się tu 
■uroczystość instalacji nowego proboszcza, ks. Jana 
Łabaja, b. wikarjusza katedralnego. N a uroczystość 
zgromadzili się bardzo licznie kapłani i lud tak 
z bliższych, jak  i dalszych okolic. Miejscowi para­
fianie, których większą część stanow ią robotnicy, 
w fabrykach bialskich zajęci, znali już działalność 
i gorliwość młodego proboszcza z czasów jego kil- 
koletniego pobytu w Białej, nie żałowali tedy tru ­
du i  pracy, aby przystroić jak  najładniej plebanją 
i  drogę do kościoła prowadzącą. Na wysokich, zie­
lenią umajonych masztach, powiewały chorągwie 
o barw ach narodowych, w itając już z daleka przy­
jezdnych. Aktu instalacji dopełnił przewielebny ks. 
dziekan Tempie, proboszcz z Hałenowa. Budujące, 
a zarazem rozrzewniające kazanie wypowiedział ks. 
p rała t dr Chotkowski, który zaczął od tego, że no­
wy pasterz dobrze rozpoczyna swe rządy w 
parafji, bo przybył wprost z Rzymu z błogo­
sławieństwem Ojca św. dla swych parafjan, 
poezem skreślił - obowiązki dobrego pasterza, 
zachęcając parafjan, by dali dowód miłości w speł­
nieniu jego rad  i  poleceń. Po kazaniu odprawił 
nowy proboszcz uroczystą Sumę w asyście ks. pra­
ła ta  A. Nowaka, kanclerza książęco-biskupiego i 
księży Dąbowskiego i Parczy z Krakowa. Po skoń- 
czonem nabożeństwie, odprowadzono nowego pro­
boszcza w procesji na plebanję. U bramy, umyślnie 
na ten dzień wybudowanej, pow itał go piękną prze­
mową wójt gminy Kozy. ofjarując chleb i sól, na­
stępnie przemówił serdecznie kolator i dziedzic tu ­
tejszy, poseł do Bady państwa p. Herman Czecz 
de Lindenw ald, wreszcie przy wejściu do plebanji 
zakończył modlitwą i życzeniami całą uroczystość 
sędziwy jubilat ks. Tempie. W końcu nadmienić 
muszę, że ks. Łabaj, acz niedawno tu  jest, już 
zdobył sobie serca wszystkich, nie dziw też, że ży­
czenia telegraficzne i listowne sypały się, jak  z ro­
gu obfitości.

Sprawy honorowe.
(Dokończenie).

Wolno im jednak w ciągu 6 miesięcy po wy­
stąpieniu ze służby czynnej, żądać od przełożonych 
satysfakcji, za zniewagi pozasłużbowe oraz za te, 
których motywem był wyłącznie stosunek służbo­
wy, jeżeli n.b. takie postępowanie nie ma charakteru 
zemsty za niesprawiedliwości doznane w czasie słu- 
żnowym. Po upływie tych 6 miesięcy mogą te osoby 
satysfakcji żądać za wszystkie, nawet za służbowe 
zniewagi. Przełożony wyzywający podkomenduego, 
albo przyjmujący jego wyzwanie, działa wbrew 
istniejącym  przepisom tak samo jak podwładny, 
który wyzwanie komendanta przyjmuje. Oficerowie 
pozasłużbowi mają zupełną wolność w sprawach 
honorowych.

Omawiając te pojedynki, które — aby ujść 
ręki sprawiedliwości — odbywają się zagranicą, 
radzi autor swoim ziomkom nie robić sobie tyle 
am barasu i wyrównywać wszelkie sprawy honoro­
we w stronach rodzinnych. Wszystkie owe środki 
ostrożności, konieczne w ubiegłych czasach, gdy 
pojedynki surowo we Francji ścigano, są dzisiaj 
zupełnie zbyteczne, pojedynki bowiem między wy­
bitnymi mężami stanu są na porządku dziennym, 
sądy zaś cierpią na krótkowidztwo wobec błysku 
szabel a na głuchotę podczas huku pistoletów. Po 
cóż tyle zachodów, skoro senatorowie i deputowani 
biją się aż miło?

Bozumie się , że Kościół katolicki nie zezwala 
na pojedynek, a na pośrednio lub bezpośrednio 
biorącym w nim udział rzuca ekskomunikę. Zre­
formowany Kościół francuski okłada k lątw ą i za­
kazuje pojedynkowania się w imię rozumu i chrze­
ścijańskiej moralności. Zabitego w pojedynku po- 
rucza się sądowi Boga, a zaś mordercę — w yklu­
cza się od komunikowania tak długo, dopóki pu­

blicznie nie będzie żałował swego kroku i nie 
przyrzeknie powrócić do zasad chrześcijańskich.

W  końcu robi p. Croabbon przegląd broni u- 
żywanej w pojedynkach i dochodzi do konkluzji, 
że modła francuska zdobyła sobie panowanie we 
wszystkich wielkich państwach Europy. Małe tylko 
są różnice jak  np. w Austro-W ęgrzech i we W ło­
szech gdzie szabla wyrugowała francuską szpadę. Po- 
jedyuek z osobami stojącymi ua niskim stopniu spo­
łecznym jest w Aust.ro-Węgrzech z góry w yklu­
czony. W Anglji znowu mm<ij wchodzi w rachubę, 
ponieważ tam każdy ucieka się do sądów. O bra­
żony otrzyma zawsze satysfakcję a napastnik ka­
rany jest grzywnami. Byłoby niesprawiedliwem 
zarzucać Anglikom, że na punkcie honoru nie są 
dość wrażliwi, hołdują oni bowiem zasadzie: Naj­
lepiej bić po kieszeni, bo to najbardziej boli. P ra ­
ktyczni synowie W. Brytanji mają rację, ponieważ 
ludzi nieumiejących zrozumieć obowiązków wzglę­
dem siebie samych i względem społeczeństwa, prę­
dzej nauczy rozumu strata m aterjalna, niż krótki, 
często nieznaczny przelew krwi.

Narody powinny wreszcie zrozumieć, że honor 
leży w człowieku samym, i że teu, który bliźuieh 
swoich znieważa, albo targnie się na ich dobrą sła ­
wę, na własnym  honorze ponosi uszczerbek!

N A S Z E  C Ó R K I .
(Ciąg dalszy),

N ie można atoli zaprzeczyć, że są one praw ie 
zawsze punk tem  środkow ym  zepsucia, i to  ze­
psucia przedwczesnego, bo godzącego w dzieci, 
bądź to  dlatego,, że m a ła  dziewczyna pracuje 
w jednym  w arstacie z dorosłem i, bądź też, że 
biega sam opas po ulicach, bo m atka je j za tru ­
dnioną je s t w fabryce.

Podobnych cy ta t, notow anych z obserw acji 
codziennej, m oglibyśm y przytoczyć całe setki. 
B yłoby to jednak  zbyteeznem . O dw ołujem y się 
tylko do w spom nień i spostrzeżeń każdego nie­
m al czytelnika lub czytelniczki. K tóż nie żył 
d łużej lub krócej w pobliżu fabryki lub w ielkiej 
pracow ni, za trudniającej kobiety ?... K to  zak ła­
dów podobnych nie zw idzał? A któż, pow ró­
ciwszy z podobnój w izyty — m ówim y tu  o za­
k ładach  najczyściejszych, najlepiej urządzonych 
i  prowadzonych najuczciw iej i najprzyzw oiciej — 
nie uczuwa pew nego niesm aku, widząc lub od­
gadując tę  nędzę m oralną, to  zepsucie nieule­
czalne, k tóre fe rm en tu je  tam  bezustannie, a cza­
sami naw et i na zew nątrz się pieni.

Tkalnie, przędzalnie, fabryki ty ton iu  itp . są 
to  m iejsca najbardzie j m oralnie zakażone. O ile 
nagrom adzenie rozm aitych żywiołów je s t liczniej­
sze", t. j .  że w danej fabryce pracu ją mężczyźni 
i kobiety, dziew częta i chłopcy, o ile karność 
zakładu je s t surow szą, o ty le gangreua m oralna 
rozw ija się coraz bardziej i coraz g łęb ie j zapu­
szcza korzenie.

N ie znaczy to wcale, aby fabryki m niejszych 
rozm iarów w olne były od podobnego zarzutu. 
Zbliżmy się tylko do grom adki rozm aw iających 
pom iędzy sobą kw iaciarek, szwaczek, m oduiarek 
lub praczek, posłuchajm y ich św iergotania, a 
w parę m inu t będziemy aż nadto zbudowani.

Przy te j sposobności raz jeszcze zaznaczyć 
m usim y istn ien ie  praw a ekonom icznege, w yni­
kającego najnatu ra ln ie j z podaży na pracę i po­
p y tu  na nią. Oto mężczyzna, pracujący w fabryce 
na rów ni z kobietą, o trzym uje w ynagrodzenie 
dw a a naw et i trzy razy wyższe. W  fabrykach, 
gdzie kobieta  z powodu jakichkolw iek w arun­
ków nie może być do pracy dopuszczoną, wy­
nagrodzenie to  je s t niem al cztery razy wyższe. 
Cóż z tego  w ynika? w ogólnym rachunku ko­
b ie ta  zarabia czw artą część tego co mężczyzna, 
a równocześnie ten  o sta tn i trac i w łaśn ie  tę  część 
na korzyść kobiety.

Inaczej m ówiąc, rachunek  ten  p rzedstaw ia 
się w  następu jący  sp o só b : gdyby m ężczyzna nie 
napo tykał w pracy fabrycznej w spółzaw odnictw a 
kobiety , otrzym ałby tosam o w ynagrodzenie, jakie 
obecnie o trzym uje pczy je j pom ocy. Mąż p racu ­

jący  sam, zarabiałby ty le , ile obecnie zarabia 
razem  z żoną... nie, zarabiałby w ięcej, bo m ając 
gospodarstw o dobrze prowadzone, znajdując w 
dom u w ygodę w zględną, czystość, porządek, zy­
skałby na dobrobycie fizycznym i m oralnym .
0  korzyściach, p łynących  dla dzieci, n ie będzie­
my się już rozpisyw ali; zanadto są one widoczne.-

N ies te ty , rachunek nic tu  nie pomoże. W a­
runki bytu są w św iecie całym  tak  utrudnione, 
że udział kob ie t w pracy fabrycznej ua d ług ie 
jeszcze la t szeregi będzie rzeczą konieczną.

A utorzy zajm ujący się specjaln ie tą  kw estją, 
w ypisali już tom y całe i ostatecznie doszli do 
przekonania, że „los robotnicy popraw ia się w 
m iarę, o ile p raca  je j zbliża się do zajęć dom o­
w ych" i pozwala godzić jedne z drugiem i.

K ob ieta  zatrudniona w fabryce lub w p ra ­
cowni może zarobić więcej, aniżeli ta , co go­
spodaruje w domu, gotuje, szyje, ceruje, słow em  
pilnuje porządku i dogląda dzieci, ale zaręczyć 
możemy, że nie je s t bogatszą. P rzeciw nie, je s t 
ona uboższą, bo nie ma wcale ogniska domowego.

Je j pożycie m ałżeńskie ogranicza się do spo­
tkan ia  dwóch isto t zmęczonych ciężką pracą na 
jednym  i tym sam ym  tapczanie, w nędznej klitce, 
zim nej, w ilgotnej, o ile mąż lub żona, a czasam i 
każde z osobna nie szuka rozryw ki i zapom nie­
nia w szynku i nie topi swych zm artw ień w kie­
liszku.

A dzieci?... Z ostaną tern, czem zostać m ają. 
B iegają w łachm anach , zgłodniałe , bez opieki
1 w yradzają się na włóczęgów lub zbrodniarzy.

O uczuciach m acierzyńskich nie może tu  być 
ani mowy. Sam ica rodu zw ierzęcego bardziej 
kocha swe potom stw o i lep ie j się niem opiekuje, 
aniżeli m atka, będąca robotnicą fabryczną. W ie 
ona, że m a dzieci, wówczas gdy je  na św ia t 
w ydaje ; w kilka tygodni później zapom ina o 
n ich  zupełnie.

Myśląc o tych  pożałow ania godnych stw o­
rzeniach, których liczba w zrasta z pow iększa­
niem  się produkcji przem ysłow ej, M ichelet p is a ł:

„B obotnica fab ry c z n a ! ...  Słowo bezbożne, 
b rudne! N ie znał go daw niej żaden języ k ; nie 
rozum iała go ludzkość wieków ubiegłych! Ten 
jeden  wyraz przeciw w aża wszystkie wrzekom e 
zdobycze postępu, jakim  tak bardzo szczyci się 
wiek X IX !"...

H enryk  F ouquier. przytaczając to zdanie, do­
daje słusznie od sieb ie :

„N iektórzy ekonomiści, nie będący ani m o­
ralistam i, ani politykam i, lecz celujący tylko w 
układaniu  cyfr pustych, bez w zględu na uczucia, 
na siły m oralne, o których nie m ają pojęcia, 
przypuszczają, że dokonali cudu. w yodrębniw szy 
kobietę i utworzywszy z niej robotn icę fab ry ­
czną. N azyw a się to, ich  zdaniem , pierw szym , 
zasadniczym krokiem  em ancypacji kobiecej".

N ies te ty !... dośw iadczenie zaczyna przekony­
wać nas, iż się straszliw ie om ylili. Oderwawszy 
kobietę od rodziny, rzucili j ą  na pastw ę losów, 
przypadku, nędzy, a często naw et i p rosty tuc ji" .

Czyż do słów  ty ch  potrzeba jeszcze coś do­
dawać. Zanadto w yraźnie one przem aw iają i do­
wodzą, że robotnica fabryczna je s t jeduą z n a j­
straszn ie jszych  klęsk, jak ie  ludzkość kiedykolw iek 
przechodziła. J e s t to  klęska sprow adzana sam o­
chcąc i pom im o hym nów  pochw alnych, wznoszo­
nych na cześć w ielkiego przem ysłu, pozostanie 
ona hańbą naszego w ieku.

(Ciąg dal. nast.).

C Z Ę Ś Ć  U RZ ĘDO WA .
Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało pra­

ktykanta rachunkowego krajowej dyrekcji skarbu we Lwo­
wie Boi. Unickiego, ekspedytorów pocztowych: Al. Ko­
perskiego i Fr. Denenfolda, tudzież ukończonych uczniów 
szkół średnich: N. Woidmanna, Rud. Franziaka, Grz. Za- 
eerkownego, Ant. Richtera, Kar. Ostachowicza, Mich. 
Czerniatowicza, J. Gawackiego, Wł. Nebeskiego, Józ. Wi- 
kara, Ant. Leszczyńskiego, Wil. Olszańskiego, J. Tureka, 
Kar. Kozaka, Teod. Kobryna, Józ. Krzyżanowskiego, Pa­
wła Banacha, M. Peitzera, Piotra Regułę, Ant. Kramarza, 
Wł. Wysoczańskiego, Ant. Micheliniego, Wł. Roszkiewi- 
cza, Tad. Wodzickiego, Tyt. Kauckiego, J. Kroguleckie- 
go, Leona Kańskiego, praktykantami pocztowymi.
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KRONIKA.
K ra kó w  dnia  7 sierpnia.

K a le n d a r s n  k o ś c i e l n y .  Dziś Kajetana wyzna­
wcy i Alberta; jutro Cyrylla i Marjana męczenników.

Dziś w kościele 0 0 . Kapucynów i braci Bonifratrów 
na Kazimierzu doroczna uroczystość ku czci św. Alberta.

Kalendarz myśliwski na 8ierpień Polować wolno 
na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w o- 
gólności.

Kalendarz rybacki na sierpień. Łowić wolno "szyst- 
kie ryby bez wyjątku, w sierpniu bowiem czas ochrony 
dla w s^kiego gatunku ryby ustaje.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o god". 4 min. 19, zachód przypada na godz. 
7 min. 9; długość dnia 14 godzin 50 minut.

Jutro przypada pierwsza kwadra księżyca o godz. 11 
min. 5 rano. Kalendarz przeDOwiada ze zmianą wiatru, 
ochłodzenie powietrza i wichry.

Ciepła rano stopni 13.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Do Wieliczki wyjechali w niedzielę w połu­
dnie wszyscy goście wielkopolscy, a wraz z nimi 
liczna publiczność z Krakowa. Takie mnóstwo osób 
cisnęło się na dworcu po bilety, że pociąg ruszył 
dopiero o 20 minut później. Na stacji w Wieliczce 
oczekiwali drogich gości liczn f obywatele miasta 
z rodzinami, w strojach odświętnych, oddział „So- 
ko ła“ w m undurach i muzyka salinarna, która z 
chw ilą nadejścia pociągu krakowskiego zaintono­
w ała nymn narodowy. Wielkopolanie, w itani en­
tuzjasty cznie, wysyp ab się z wagonów; wtedy przed 
czcigodnym ich przewódcą stanął miceburmistrz 
W ieliczki i patrjotycznein przemówieniem, imieniem 
miasta, pow itał gorąco gości z nad W arty, nie 
jako turystów, przybywających ujrzeć w podzie­
m iach jeden z cudów św iata., ale jako braci-roda- 
ków, którym cześć się należy za dzielną obronę 
Słowiańszczyzny ua kresach, zagrożonych obcemi 
żywiołami. Z kilkuset piersi wyrwa! się okrzyk: 
„Niech żyją W ielkopolanie!" — a Sokoli powtó­
rzyli trzykrotnie swoje „Czołem!". Redaktor Do­
browolski serdecznie dziękował obywatelstwu wie­
lickiemu za owacyjne przyjęcie i braterskie po­
zdrowienie braci z innej dzielnicy. Mowa zasłużo­
nego redaktora D ziennika  Poznańskiego, pełna 
w iary i nadziei w przyszłość narodu i prawdziwej 
miłości Ojczyzny, w yw arła wielkie wrażenie.

Z kolei ruszono z muzyką na czele przez ogród 
wielicki do Salin. Z w indą nie mało było kłopotu, 
gdyż natłok zjeżdżających do kopalni był tak wiel­
ki, iż jazda trw ała  półtorej godziny. Kiedy wszy­
scy znaleźli się już w  podziemiach, zebrano się na 
dworcu hr. Gołuchowskiego. Tu muzyka przygry­
w ała utwory patrjotyczne, a publiczność śpiewała 
naprzemian pieśni narodowe. Entuzjazm był wielki, 
zwłaszcza na gości z zaboru rosyjskiego działały 
potężnie polskie melodje.

P o  jeździe piekielnej, puszczono rakiety i różno­
barw ne młynki ogniste, przyjmowane oklaskami. 
Efekty świetlne wypadły jak najlepiej. S tąd kruż­
gankam i bez końca, udano się do sali balowej, 
gdzie przy dźwiękach muzyki, puszczono się w o- 
chocze tany. Swoboda tańczących w dziwacznych 
strojach, w białych koszulach górniczych, nadała 
niezwykły charakter tej zabawie, zaimprowizowa­
nej wśród skał podziemnych. Najwięcej życia było 
przy mazurze.

O szóstej wieczorem, wrócono do Krakowa. N ie­
zwykła była ta jazda koleją do Wieliczki i z po­
wrotem, ze względu na podróżnych z różnych 
stron, biorących udział w wycieczce. Do jednego 
eoupć np. siadło kilkanaście osób. Jacyś młodzi 
państwo z Krakowa, dwóch W ielkopolan, jeden z 
Doznania, drugi z krotoszyńskiego, dalej dwie pa­
nie z Królestwa, ta  z lubelskiego, tam ta z p iotr­
kowskiego, obok L itw inka z W ilna w towarzy­
stwie poważnego obywatela z W arszawy; odrębną 
wymową polską odznaczali się tu  wreszcie jacyś 
państwo, zwidzająoy tego lata Galicję w szerz i
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w zdłuż: on z Chersonu, ona z O dessy; nakoniec 
w mięszanem tein towarzystwie przedstawicieli 
wszystkich okolic Polski, znalazł się ktoś jeszcze 
z Rusi. Rozmowa toczy się swobodnie, każdy mówi 
innym akcentem : zauważył to jeden z podróżnych 
i zwraca na to uw agę swej sąsiadki. W ten spo­
sób wywiązuje się ożywiona dysputa na temat, jak  
gdzie wymawiają. Rozmowa trw a aż do celu krót­
kiej podróży, poczem wszyscy wysiadają, zacho­
wując w pamięci rysy towarzyszy.

Bankiet, urządzouy . przez gminę m. Krakowa 
dla gości wielkopolskich, udał się pod każdym 
względem doskonale. Do stołów, w kw iaty przy­
branych, zasiadło 250 osób. Podczas uczty wniósł 
prezydent miasta, p. Friedlein, toast na cześć go­
ści naszych, przyjęty głośnem „Niech żyją".

P . Stanisław  Woyneko-Tomkowicz, w pięknem 
przemówieniu w itał gości imieniem To w. strzele­
ckiego. Wznosząc toast na cześć Wielkopolan, za­
kończył go słowam i: „Daj Boże, abyśmy w jednej, 
wspólnej i całej niepodzielnej Ojczyźnie jak naj­
prędzej się spotkali".

Dr E rnest Bandrowski, wiceprezes „Sokoła", 
przedstawił gościom znaczenie sokolstwa w Pol­
sce, w barwnem przemówieniu przypomniał d a ­
wne pieśni wojenne, a w ygłosiw szy: „Przejdziem
W isłę, przejdziem W artę, będziem Polakam i, dał 
nam poznać Bonaparte, jak  zwyciężać m am y", mó­
wca zwrócił uwagę, iż dziś obietnice obcych są dla 
nas zbyteczne, gdyż one właściwie nas zgubiły. 
Gdy sokolstwo wychowa Ojczyźnie zahartowanych, 
dzielnych i karnych mężów, wówczas miljony sta­
ną wyćwiczonego żołnierza, którzy przywrócą nam 
wolność Ojczyzny.

Zachęcając W ielkopolan do zakładania gniazd 
sokolicn u siebie wzniósł mówca toast na cześć 
młodzieży wielkopolskiej.

P . Franciszek Dobrowolski w długiem  prze­
mówieniu odpowiedział na wszystkie toasty, dzię­
kując za gościnę.

„Panowie —mówił między innemi — dokonywuje- 
cie na nas bolesnej operacji, jakiej żaden jeszcze 
lekarz nie dokonał, tyleście bowiem miłości nam 
okazali,.że odjeżdżać od was, będzie a la  nas bo- 

‘leśeią największą.
W racam j jednak do domów, pokrzepieni na du­

chu i ufni w lepszą przyszłość. N iech żyją K ra­
kowiacy i nadobne K rakow ianki!"

Ks. rektor Chotkowski, przemówił w następu­
jący sposób: „Zdawaćby się mogło, że gdy w
Wielkopolsce wypędzono ze szkół język polski, to 
Polacy mówić po polsku zapomną, że gdy ode­
brano im prawo i przywileje, zgnębią naród cały. 
Wymyślić coś podobnego, mógł tylko „Urwis z 
psiarni krzyżackiej", wymysł ten jednak chybił 
celu. Biednym zsyłane bywają na pociechę sny 
złote; wycieczka wasza była dla nas takim  snem 
pokrzepiającym nasze dusze i serca. Zgoda i m i­
łość sprawi, że znowu nam jaśniejsza jutrzenka 
zaświeci, i że na nowo zlejemy się w jedną wiel­
ką całość. W duchu wzajemnej miłości i zgody 
wznoszę ten toast pijąc staropolskie „Kochajmy się" .

Przem awiali jeszcze p. Drewnowski, na temat 
jedności polskiej i nieustannej pracy d la dobra 
Ojczyzny i p. Szatkowski, który zaznaczył, że roz­
wijamy się nietylko na polu Sokolstwa i Szkół 
ludowych. Mówca wyliczywszy cały szereg bądź 
prac podjętych, bądź już dokonanych, wzniósł to ­
ast na cześć tych mężów, którzy w cichej a mró­
wczej pracy przykładają cegiełki do wielkiego 
gmachu naszej Ojczyzny. N a tem zakończono ucztę, 
a młodzież żądna zabawy, ponad program oddała 
się tańcom, które przeciągnęły się . do godziny 1 
w nocy.

Wczoraj o godzinie 7 rano, odprawił ks. prałat 
Chotkowski, Mszę św. na Skałce na intencję szczę­
śliwego powrotu do domów gości naszych, a o 
godz. wpół do 10-tej wyjechali W ielkopolanie do 
domów, żegnani serdecznie na dworcu.

Zwłokom śp. Mądrzykowskiego towarzyszył 
wczoraj na cmentarz bardzo liczny orszak pogrze­
bowy. W pochodzie żatobuym słynnego pyrotechni- 
ka krakowskiego, prócz duchowieństwa i rodziny
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brał udział znaczny zastęp Sokołów ze sztandarem, 
na którym godło okryte było czarną krepą. Zastę­
py Sokołów krakowskich i podgórskich prowadził 
druh Kuciński. Przed kryptą kościoła, jak  i na 
cmentarzu żegnał chór Sokolski żałobnemi pieśnia­
mi zwłoki dzielnego swego chorążego i miłego to­
warzysza. Pochód otw ierała „H arm onia", długi zaś 
orszak zamykał oddział straży pożarnej. P rzy ro­
gatce Rakowieckiej rakiety żegnały głośnemi strza­
łam i zwłoki znakomitego ogniomistrza.

Dzieci krakowskie, które były na Wystawie 
krajowej, mają się zgłosić dziś o godz. 9 rano do 
szkoły na Kleparzu po upominek od księcia S a ­
piehy, „Racław ice".

Niezwykłą syrnpatja publiczności krakow ­
skiej cieszy się „Biedna dziewczyna" Ubiegłej 
niedzieli grano w letnim teatrze już po raz czter­
nasty popularny ten wodwil i, jak  za każdym ra ­
zem, tak  i t go wieczora, mimo dostawionych krze­
seł sala była za małą, by pomieścić widzów. Ci, 
co od kasy odeszli bez biletów, zazdrościli tym, 
którzy mogli oklaskiwać grę i śpiew pp. W iśniow­
skiej, Myszkowskiego i Danielewskiego.

Dobry znak. Tani sklep chrześcijański, przy 
ulicy Szewskiej, o którego poświęceniu pisaliśmy 
w ostamim numerze, został wczoraj otwarty i za 
raz na wstępie tylu miał kupujących, ż i ich le­
dwie mógł pomieścić. W kilku godzinach znaczna 
część towarów została sprzedana. Jest to objaw 
pocieszający, gdyż stosunkowo jeszcze niewielki 
magazyn, będzie się m ógł wkrótce rozszerzyć i 
żydkom poważną zrobi konkurencję.

* Sekcja artystyczna festynu, na rzecz przy­
tu liska dla polskich weteranów, odbyła wczoraj 
naradę poufną, pod przewodnictwem pana Tom­
kiewicza, a wzmocniona przez przystąpienie do 
niej p. Sobiesława hr. Mieroszowskiego. Zajmowa­
no się programem festynu. Między innemi uchwa­
lono zaprosić panią Freege-Kałużyńską do wzięcia 
udziału w części artystycznei. W programie nadto 
znajdą się dwie muzyki „Harmonja" i „S alinar­
na" oraz chór męski „L utni". Prócz wielu nie­
spodzianek, dziś zanotować jeszcze trzeba przed­
stawienie wraz z żywym obrazem w letnim  teatrze 
p. Myszkowskiego; artyści odegrają „Dziką róży­
czkę". Na cel festynu ofiarował St. Z. 25 złr.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Jan a  hr. 
Tarnowskiego, prezesa Towarzystwa rolniczego k ra­
kowskiego, odbędzie się dnia 1 września br. o 
godz. 10 przed południem, w kościele 0 0 . Refor­
matów w Krakowie, poczem nastąp i w sali To- 
w aizystw a Wzajemnych Ubezpieczeń Nadzwyczaj­
ne zgromadzenie ogólne członków komitetu i de­
legatów  Towarzystw rolniczych okręgowych.

Wyścigi 1-go pułku ułanów na torze krakowskim, 
odbyły się w niedzielę wobec licznie zgromadzo­
nej publiczności, należącej nietylko do św iata woj­
skowego, ale i cywilnego. Sędziami byli: jenerał- 
komenderujacy, hr. U erkiill - Gyllenband, jenerał 
Zeitsek, jenerał-m ajor Eisenstein i pułkownicy: 
Dlauchowesky, hr. Hugo Oalnoky, Jan  Kuschka. 
Biegów odbyło się sześć. W pierwszym, o nagro­
dę honorową, „Mucha" hr. V\ i.edersperga pobiła „Je- 
annettę" i „Falę" ; w drugim wyścigu myśliwskim, 
bez oznaczenia koni i jeźdców, wyszedł zwycięsko 
jeździec w opasce n iebieskiej; w trzecim (Steeple 
chase) „Miss-Grace" hr. L ederbura: w czwartym „Fa- 
vor“ hr. Lederbura pobiła „Corsara" porucznika Rei- 
ne-W olbecka: trzeci jeździec, Stanisław  Fróhlich, 
jadący  n a J iP r in z  G igerl", spadł z konia i nie do­
jechał do mety. W piątym biegu, o nagrodę ho- 
norowę i 30 koron, był zwycięzcą jeździec z opa­
ską czerwoną. Do ostatniego biegu (wielkie Stee­
ple chase), o nagrodę honorową i 400 koron na 
4000 metrowym dystansie, st.auęły trzy konie, z 
których pierwszym do mety przybył „Usus" pod ba­
ronem W iederspurgiem, bijąc „Pelbana" i „P ribeka". 
Zwycięzców obdarowały damy kw iatam i i brawami.

Na Wystawę pociąg nadzwyczajny urządza d. 
11 sierpnia firma W. Bujańskiego. Wyjazd z K ra­
kowa o godz. 7 m inut 20 rano. Sprzedaż biletów 
do tego pociągu po cenach o 50°/o zniżonych, od­
bywać się będzie już dnia 9 i 10-tego w kanto­
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rze p. W Bujańskiego w Rynku na A — B ( ho­
te l Drezdeński) a w dzień odjazdu wyłącznie przy 
kasie kolejowej.

Autentyczne. Wczoraj w Wieliczce na dwor­
cu, jeden z Wielkopolan, podchodzi do urzędnika 
kolejowego, aby mu powiedzieć, że w kasie kupił 
niewłaściwy bilet jazdy, który opiewa na 2 ż o n y  
a  on żadnej żony z sobą nie ma.

Urzędnik z uśmiechem objaśnia, że bilet jest 
dobry i ma napis n iem iecki: 2 Zone t. j. druga 
■strefa.

— T aak? A jam  myślał, że u was wszystko 
po polsku...

Na ostalniem posiedzeniu dyrekcji galicyj­
skiego klubu Jazdy Panów, uchwalono urządzić 
wyścigi o nagrody w dniach 7 i 9 października, 
b. r. Dalej zamianowano jednogłośnie p. Zygmun­
ta Sokołowskiego sekretarzem i kasjerem Towarzy­
stwa. Hr. Jan  Tarnowski postaw ił wniosek, aby 

.Klub wziął udział w wyścigach tegorocznych. 
Wniosek ten uchwalono, a komitet uprosił wnio­
skodawcę, aby w tej mierze porozumiał siezlw ow - 

.-skiem Towarzystwem wyścigów konnych. Na tem 
posiedzenie zamknięto.

Głos Z Zabierzowa. Piszą nam s tam tąd : „P raw ­
d a , że Krakowianie używając świeżego powietrza 
w niedzielę w Zabierzowie, chodzą po lesie — 
ale, że w każdem gospodarstwie lasowem, muszą 
być kultury, przeio po kulturach chodzić ustawa 
ochrony leśnej wyraźnie zabrania — tak  samo nie 
wolno rzucać niedopałków papierosów, któremi 
przed kilku tygodniami wzniecono pożar w lesie, 
skutkiem  czego do 2-eh mórg przestrzeni całkiem 
się wypaliło, co też spowodowało zarząd lasowy do 
umieszczenia tanlic przy ku ltu rach : „Chodzenie po 
kulturach i palenie je s t zakazanem“ . W drzewo­
stanach starszych i ulubionem miejscn Skale Kmi­
ty, wolno i dziś chodzić i n ikt nie myśli publi­
czności tej rozrywki zabraniać.

Co do kamieniołomów i wapiennika, to tyeb 
P P . N orbertanki nie sprzedały żydowi. Oddały 
wprawdzie do prowadzenia fabryki przedsiębiorcy, 
ale głównie w tym celu, iżby tysiące luazi bie­
dnych mogło znaleźć zarobek i ehleb. (Pięknie 
to, ale byłoby jeszcze piękniej, gdyby tym przed­
siębiorcą był chrześcijanin, nie żyd. P rzyp . Red.)

*  Zabójstwo popełnił w niedzielę w Podgórzu 
Franciszek Miętka vel Miętkowski, la t 34 liczący, 
podmajstrzy m urarski, który w bójce, nożem zabił 
swojego teścia, Józefa Nowaka. Po dokonanym 
czynie zbiegł, został jednak wczoraj wyśledzony 
przez inspektorów policji, pp . P acha i  Zifera, i 
przyaresztowany w Zwierzyńen.

W Stanisławowie pojawi się niebawem no­
wy dwutygodnik humorystyczny p." t. Trąba.

vPułk dzieci krakowskich przybył do Lwowa 
w  sobotę z profesorem drem Henrykiem Jordanem 
na czele. Pułkiem  całym dowodzi dr med. Gho- 
miński, plutonami zaś akademicy krakowscy. W y­
szedłszy z wagonów, w kilku chwilach stanęli w 
ordynku wojskowym, każdy pluton z swym do­
wódcą na czele. Podziwu godną je st doprawdy 
karność i sprawność tych szeregów. N a oapowie- 
d n ią  komendę utworzyli czwórki i przy odgło­
sie trąbki wyruszyli w pochód. Otwierał go mały 
oddziałek uczniów gimnazjalnych w nowozaprowa- 
dzonyeh m undurkach szkolnych, za nim szedł cho­
rąży ze sztandarem, a dalej pięć większych p lu ­
tonów młodzieży rękodzielniczej w m undurkach, 
używanych w parku Jordana. Ostatni oddział sk ła­
dała wyłącznie czeladź rzemieślnicza, W  tym po- 
rządkn pomaszerowali przez cały peron i wyszli 
przez bramę boczną, nad którą wznosił się n a p is : 
„W itajcie nam, w itajcie!"

Tutaj oczekiwała ich muzyka lwowskich kor­
pusów wakacyjnych, która przy wejściu gości za­
intonow ała m azurka: „Jeszcze Polska nie zginę­
ła  . N astępnie muzyka stanęła na czele pochodu 
i ruszo iO do miasta. W  czasie pochodu prof. Jor- 
oan pokazywe* dzieciom piękniejsze gmachy, mię­
dzy temi gmach sejmowy.

Chłopcy stanęli kw aterą w  szkole] Staszica, 
gdzie, zaraz po przybyciu, spożyli śniadanie i po­
łożyli się spać, przez całą noc bowiem nie zm ru­
żyli oka, ciągle śpiewając i bawiąc się wesoło.

Yv południe spożyli obiad w szkole Staszica, po­
czerń wyruszyli na Wystawę, gdzie bawili do wie­
czora i przyjrzeli się fontannie świetlnej.

W niedzielę rano, wysłuchawszy w  katedrze 
mszy św., w czasie której chór ich odśpiewał k il­
ka pieśni, wyruszyli, odprowadzeni przez muzykę 
korpusów wakacyjnych, znów na W ystawę. Po 
południk popisywali się na boisku swemi ćw i­
czeniami.

Czterystu śpiewaków. W ydział „Związkn“ 
Towarzystw mnzycznych i śpiewackich uchw alił 
zw ołać śpiewaków z całego kraju na dzień 6 wrze­
śnia do Lwowa. D nia tego odbędzie się posiedze­
nie delegatów, a zarazem pierwsza próba kantaty 
polskiej i ruskiej i próba I wielkiego koncertu, Dnia 
7 września wieczór odśpiewają uczestnicy Zjazdu 
kantatę dla cesarza. Dnia 8 września jeneralna 
próba koncertu w teatrze. Dnia 9 września w po­
łudnie, w teatrze hr. Skarbka I  w ielki koncert 
Związkn. Dotychczas zgłosiło się z całego kraju za 
pośrednictwem poszczególnych Towarzystw mnzy­
cznych 400 śpiewaków. Ze względn na tak zna­
czną liczbę wykonawców okazała się Hala muzy­
czna na W ystawie, na koncert ten za szczupłą, co 
spowodowało W ydział do urządzenia tej produkcji 
w sali teatralnej.

Nuty utworów na koncert przeznaczonych czę­
ścią już rozesłano Towarzystwom na prowincji, re­
szta zaś temi dniami będzie rozesłaną.

Wydział Związku poczynił starania o daleko 
idące ulgi dla śpiewaków, którzy na Zjazd ten przy­
będą do Lwowa. Lwów dnia 3 sierpnia 1894.

Nowe Zjazdy. Do całego szeregu Zjazdów, 
jak ie  bądź już w  ubiegłych miesiącach odbyły się 
we Lwowie, bq,dź odbędą się przy sposobności 
W ystawy krajowej, przybywają nowo zapowiedzia­
ne. W  dniach 11 i 12 września, odbędzie się 
VIII Zjazd międzynarodowy techników w iertn i­
czych, poczem 13 t. m. nastąpi II walne zgroma­
dzenie wiedeńskiego Towarzystwa techników wier­
tniczych, W  programie tego Zjazdn, mieszczą się 
odczyty fachowe: inż. A. Faneka, Z. Nowosiele- 
ckiego, dra Olszewskiego, P iestraka, Mac. Gar- 
weya, Wolskiego i innych. Prezydjum Zjazdu 
skradają p p . : Szezepanowski, Syroezyński i Kreutz- 
berg. Ze Zjazdem połączono prócz zwidzania W y­
stawy i w ielu zakładów lwowskich, również wy­
cieczki do Truskawca, Iwonicza, Krosna, Droho­
bycza, do kopalni wosku ziemnego w Borysławiu 
i do kopalń ropy w Potoku i Bóbree.

Na 16 i 17 września, zapowiedziano I  Zjazd 
polskich aptekarzy. W tych samych dniach obcho­
dzić będzie równocześnie galicyjskie Towarzystwo 
aptekarskie we Lwowie rocznicę ćwierćwiekowego 
istnienia swego.

Zmiana nazwiska. P an  Szmatka, sędzia po­
wiatowy w  Milówce, zmienił swoje nazwisko ro­
dowe za zezwoleniem Nam iestnictwa na „Skałe- 
ck i“ - wraz ze swoją rodziną.

Świętokradztwo. W Brzuehowieach pod Lw o­
wem, skradł niewiadomy sprawca kielich srebrny 
pozłacany z kaplicy, stojącej w  środku kolonji le­
tników. Złodziej wlazł przez okno umieszczone w 
kaplicy. Kielich był w łasnością gminy miasta 
Lwowa.

Zjazd „Kółek rolniczych". Dnia 29 i 30 
sierpnia, odbędzie się we Lwowie X walne Zgro­
madzenie Towarzystwa „Kółek roluiezych , połą­
czone ze zwidzaniem W ystawy. W poprzednich 
walnych Zgromadzeniach brała corocznie udział 
znaczna liczba włościan z pokaźnym zastępem du­
chowieństwa i nauczycieli z całego kraju — w 
tym zaś roku z powodu Wystawy i znacznych u- 
łatw ień w podróży na kolejach państwowych, spo­
dziewanym jest niebywały Zjazd delegatów i  człon­
ków „Kółek rolniczych".

Odznaczenie. Cesarz nadał dozorcy ruchu te ­
legraficznego, Michałowi Brinningow i w N adw or­
nej, przy sposobności przeniesienia go w stan spo­
czynku, srerbny krzyż zasługi z koroną.

Zgromadzenie urzędników pomocniczych i
urzędniczek z całej Austrji, odbyło się 1 b. m. we 
V iedniu. Przewodniczący oświadczył, że memorjał, 
w którym żądano aby płaca dzienna wynosiła co 
najmniej 1 złr. 50 et., 2 złr. po 5-letniej służbie

a zaś po 10 latach służby, aby pomocników wcielo­
no do XI klasy, została przychylnie przyjętą przez 
ministra Pienera, który żądania przedstawione u- 
znał za słuszne i uwzględnić przyrzekł. Do komi­
tetu, który ma dalej tej sprawy pilnować, w ybra­
no z Polaków p. M arjana Pawlikowskiego.

* Teatr poznański, od 1 maja b. r. zwidził 
do dnia dzisiejszego 36 miast w WKs. Poznań- 
skiem i w Prusach zachodnich, ciesząc się wszę­
dzie w tym roku szczególniejszem powodzeniem. 
W miesiącu lipcu, towarzystwo, które podczas pe­
regrynacji letniej gryw a na własne ryzyko, zaro­
biło 20°/o po nad miesięczną gażę, a to po opła­
ceniu wszelkich kosztów podróży. Lokale, artyści 
poznańscy zwykle otrzymują bezpłatne u obywateli 
miasta, w którem trupa gości, i już to w  ogóle 
artyści poznańscy wszędzie bywają przyjmowani z 
patrjarchalną gościnnością jako pożądani goście, 
na których mieszkańcy odległych prowincji z utę­
sknieniem, niekiedy dziesiątek la t czekają. Re- 
pertoar w tym roku składa s ię : z „Kościuszki 
pod R acław icam i"; „Kilińskiego", M. B ałuckiego;
„ Przeora Paulinów" ; „ W ernyhory"; „Radziw iłła w 
gościnie" ; „Myszy bez kota" i „Oj młody- . A rty­
styczna wędrówka zakończy się w Toruni i, a 15
b. m. rozpocznie się sezon w Poznaniu, z powro­
tem dyrektora p. F r. Dobrowolskiego i reżysera 
p. Łaskiego, którzy razem z gośćmi Wielkopol­
skim i opuścili wczoraj Kraków.

Komisja koionizacyjna nabyła — w edług Posi 
Tagebl. — położone w  powiecie żniuskim dobra 
Janowiec. Dobra te mają obszaru 631 ha. i nale­
żały do spadkobierców W eigta.

ROZMAITOŚCI.
Księża na welocypedach ! Mieszkańcy pewnej 

miejscowości we Włoszech wnieśli skargę do Rzy­
mu na swego proboszcza, że przy wykonywaniu 
obowiązków duszpasterskich posługuje się bicy­
klem. Papież rozstrzygnął, że w interesie duszpa­
sterstw a mogą księża jeździć na bicyklu, non s in t  
inquietandi\ Biskup Cremony w ydał do swego du­
chowieństwa okólnik, w  którym zaleca wyuczenie 
się tej jazdy, aby w danym razie, ksiądz mógł po­
spieszyć z pomocą duchowną.

„ćzame wesele". W dniu 27 z. m. w S kier­
niewicach, pojawił się tłum  żydów, zdążający ku 
miejscowemu kirkutow i. Z tysiąc żydów pieszo, 
konno, lub na wozach, zdążało w jednym kierun­
ku, z muzyką na czele. P iesi uczestnicy tego dzi­
wnego pochodu rucham i ciała .przypominali jak ieś 
dzikie pląsy, a cały orszak poprzedzali żydzi, przy­
odziani w czerwone pantaljony z żółtemi lam pasa­
mi, z dziwacznemi czapkami na głowach. Jeden z 
poważniejszych żydów objaśnił korespondenta W arsz. 
D n ie w .,te  odbywa się tak zwane „czarne wesele". 
Aby ugłaskać cholerę, a po części, aby podnieść 
żydowstwo na duchu podczas epidemji, kahał w ła­
snym kosztem żeni najuboższego żyda z najuboż­
szą żydówką i zabezpiecza ich byt na przyszłość. 
Zaślubiny muszą w  takim  razie odbywać się na 
miejscowym cmentarzu, a na wesele zaprasza się 
wszystkich żvdów z miasta. Wesela podobne od­
bywały się już i w innych miasteczkach.

Tytoń w sferach najwyższych. Pomysłowy 
zwykle Figaro paryski, przy pomocy swego felje- 
tonisty, p. Edm unda Le R jy , oraz p rzy skazów- 
kach pana D ecroii, prezesa związku przeciw nad­
używaniu tytoniu, uczynił w tych dniach wskazó­
wkach iż prawie wszyscy dotychczasowi prezydenci 
trzeciej Rzeczypospolitej francuskiej nie byli wcale 
zwolonnikami palenia tytoniu.

Pierwszy w tym szeregu, sędziwy Thiers, nie 
palił wcale. Tworząc, jako prezydent, swój przy- 
przyboczny orszak wojskowy, zwrócił się on z pro­
śbą do jenerała  Yalentin, aby mu wyszukano na 
„ordynansa" oficera, któryby obok wykształcenia 
i gorliwości służbowej, posiadał jeszcze zaletę nie- 
palenia tytoniu. W ybór pad ł wówczas na kapitana 
Cauee, z gw ardji republikańskiej, który jednoczył 
w sobie wspomnione zalety ; był on członkiem „to­
warzystwa przeciw nad iżywaniu tytoniu", a jego 
karta  członkowstwa nosiła N r. 342, co świadczyło, 
iż przystąpił jeden z pierwszych do owego tow a­
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rzystwo. O Thiersie też opowiada p, Decroix, i ż 
za prezydentury swej podyktował jenerałowi Cis- 
sey okólnik do kierowników armii, aby żołnierzom 
na w artach podczas nocy surowo wzbraniali pale­
n ia tytoniu.

Co do Mac-Mahuna, wiadomo, iż był on przez 
czas długi namiętnym palaczem. Obrazy z bitwy 
1870 roku, w której pad ł ciężko ranny od kuli 
niemieckiej, przedstawiają go z szablą w ręce i z 
papierosem w ustach, idącego na czele swej armii 
do ataku. Jako prezydent, paląc jeszcze ciągle, po­
czął uezuwać zaburzenia żołądkowe i cierpiał czę­
sto na bezsenność, z ozem się jednak ukryw ał przed 
swem otoczeniem, nie skarżąc się nigdy. Pewnego 
dnia atoli stracił pamięć i to tak dalece, iż nie 
m ógł sobie przypomnieć nazwisk swych oficerów 
przybocznych. Zaniepokojony, zwołał na naradę 
trzech lekarzy, którzy przedewszystkiem p o rad ź1' 
mu zaprzestać palenia. Marszałek usłuchał i pa­
mięć odzyskał.

Czy Juliusz Greyy pa lił?  — na to p. Decroix 
nie umie ściśle odpowiedzieć, choć skłania się do 
przypuszczenia, iż nie. Nie brak jednak z innej siro- 
ny zapewnień, iż Greyy palił nawet fajkę, choć 
zawsze tylko p< kryjomu.

Carnut wreszcie nie był ani zwolennikiem., ani 
"wrogiem tytoniu, umiarkowany, jak we wszystkiem. 
Przypom inają jednak, iż w r. 1885, byt wówczas 
ministrem finansów7, toczył spór że swymi kolega­
mi w gabinecie o tytoń, domagając się zniesienia 
■wydawanych żołnierzom kwitów na tytoń (bons de 
tabac). Zasiadłszy w Elizeum, Carnot nie pab ł 
Wcale i nie palili też jego sekretarze. Almanach 
(Verm ota) na rok 1890 zapisał jeszcze: „Pan Car­
not nie pali i uważa nawet zapach tytoniu za 
niem iły".

W ybór ostatni p. Casimir-Periera, był dla gor­
liwego p. Decroix wielką pociechą, nowy prezy­
dent bowiem nie znajduje też smaku w tytoniu. 
Zdarza mu się wprawdzie czasem w towarzystwie 
sięgnąć do pudełka z papierosami za przykładem 
innych palących, zaledwie jednak parę pociągnięć 
uczyni, odkłada papieros, nie m jśląc więcej o 
nim. O właściwem paleniu więc mowy tu nie ma.

Zadowolenie p. Decroix z prezydentów Francji, 
psuje jednak w znacznej mierze rozejrzenie się je­
go po dworach europejskich — tam bowiem jest 
inaczej. Królowa W iktorja angielska olficie zażywa 
ta b ak ę , a ks;ąźe W alji nie wypuszcza papierosa 
z ust od rana do wieczora. Cesarzowa austrjacka 
w ypala po 3 0 — 40 papierosów dziennie, a pomaga 
jej w tem małżonek Franciszek-Józef. paląc w ła­
sne cygara, specjalnie przezeń ulubione. Dalej 
wśród kobiet na tronie mają byó namiętnemi pa- 
laczkam i; królowa rum uńska (Carmen-Sylwa), k r P  ' 
Iowa regentka hiszpańska, królowa Amelia, portu­
galska i jej matka, hrabina Paryża, wreszcie kró­
lowa M ałgorzata włoska.

Księżniczka M atylda austrjacka, córka arcyksię- 
cia Albrechta, brata monarchy austro-węgierskie- 
go, przypłaciła nawet życiem tę namiętność. Nie­
szczęśliwa ukryw ała się z paleniem i pozwalała 
Sobie na nie tylko, zamykając się w swych pa­
nieńskich pokojach. Pewnego razu zastukano do 
drzwi zamkniętych i księżniczka poznała głos oj­
ca, Tracąc głow ę, schowała zapalony papieros 
do swej lekkiej sukienki. Muślin stanął niebawem 
w płomieniach i nieszczęśliwa, poparzona okrutnie, 
zm arła w strasznych cierpieniach.

Że p. Decroix pragnąłby wygnać tytoń ze 
wszystkich dworów, nadmieniać nie trzeba.

Żydzi w socjalizmie. Je st to szczególnem 
znamieniem czasu, źe żydzi stoją na czele ruchu 
socjalistycznego. W Niemczech, Francji, w Austrji 
żydzi rej wodzą w ruchu socjalistycznym. Do tych 
przyjaciół socjalizmu przystąpił świeżo dr. Arons. 
zięó zmarłego berlińskiego bankii ra Bleichrodera. 
Ten to Arons w ypłacił 300.000 m. dla socjali­
stów, celem poparcia bojkotu piwnego. W iedzą 
żydzi, czemu p ipierają socjalistów, boó przecież 
socjalizm walczy przeciw zasadom chrześcijańskim.

Ciężkie poranienie. W odległem od Wrześni 
o 3 ćwierci mili Jarząbkowie w yw ołała żona swego 
męża wyrobnika z karczmy i zaprowadziła do pra­
cy w polu, co też mąż zrobił bez wszelkiego

oporu. To dało powód, iż go inni robotnicy wzięli 
na ząb, czem tenże rozjątrzony porwał kosę i roz­
p ła ta ł nią brzuch jednego ze stojących w pobliżu 
gospodarzy, któremu wyszły wnętrzności. Tak cię­
żko rannego z wielką trudnością zdołano zanieść 
do domu, a chirurg, którego na opatrunek powo­
łano, wątpi o jego wyzdrowieniu. Sprawca uciekł 
i dotychczas go nie odszukano.

Muzyka i Śpiew lekarstwem. Niejednokrotnie 
już używano muzyki jako lekarstw a. W średnich 
wiekach używano muzyki przeciwko tańcowi św. 
W ita, Przy rozmaitych objawach obłąkania dzia­
łano na chorych muzyką. Obecnie dochodzi wieśó
0 próbach leczenia chorób piersi za pomocą mu­
zyki i śpiewu i to jednocześnie z Anglji i z Ame­
ryki. W Anglji używają w tym celu śpiewu, w 
Ameryce — muzyki. Lekarz angielski Balmer ta ­
kie daje przepisy: ćw iczenia z początku trw ają 
tylko pięć miuut i stopniowo się przedłużają. Wy- 
konyw ują się trzy razy dziennie i to, o ile możno­
ści, przed jedzeniem. Potraw y muszą być pożywne
1 obfite, a pacjent winien nrzebywać na powie­
trzu. Leczenie rozpoczyna się od średuiego tonu 
głosu pacjenta i ten ton wytrzymuje się ja k  naj­
dłużej, ale trzeba unikać wysilenia. Potem prze­
chodzi się o trzy nuty uiźej. Przy śpiewie używa 
się tylko samogłoski „a“ . Każda nuta musi brzmieć 
pełnym tonem piersiowym, po każdej trzeba ode­
tchnąć głęboko. Przed każdym tonem płuca muszą 
się napełnić powietrzem. Powoli tony stają się co­
raz głębsze i coraz wyższe. Amerykanie zaś w tym 
celu używają gry na flecie. Jest to więc gim nasty­
ka przewodów oddechowych, które mogą zapewne 
mieć dobre skutki w chorobach piersi.

Nie ma bólu g ło w y ! D. medizinische Wo- 
chm schrift donosi, że wynaleziono radykalny śro­
dek na usunięcie bolu głowy t. zw. „m igreninę". 
Ppw agi lekarskie gorąco polecają ten środek w 
przypadkach migreny, zatrucia się alkoholem lub 
nikotyną i t. p. W yrabiane jest głównie w fabry­
ce Luciusa i Briininga w Hochst n. M. i można 
go otrzymać w każdej aptece.

Zola O dziennikarstwie. „Go o tern dzien­
nikarstw ie w ostatnich czasach nie w ygadują! To 
pewna, że od la t trzydziestu zdobyło ono pierw ­
szorzędne stanowisko w świocie i każe o sobie 
pamiętać. Uległo też ono wielkim zmianom.

Dość porównać dzienniki z czasów drugiego 
cesarstwa, pojawiające się rzadko, pełne doktry­
nerskich opinii — z dzisiejszemi dziennikami, które 
drgają werwą niepohamowaną.

Zasadą obecnego dziennikarstw a: dobra i szybka 
informacja. Ona to zreformowała dziennik, nadała 
mu piętno aktualności, bez której gazeta nie może 
liczyć na powodzenie.

Informacja zabiła długie, rozumowane artykuły 
ciężkie, zabiła nudną, pedantyczną krytykę literacką, 
natomiast ożywiła dziennik przez świeżość wiado­
mości, przez pełne interesu iuterwiewy, oraz lekkie, 
barwne feljetony.

Są zwolennicy dawnej rutyny, dawnej spokoj­
nej, anemicznej prasy — są to ludzie bez tem pera­
m entu i ślamazarni.

Kto kocha życie, kto chce wiedzieć, co się 
wśród różnych społeczeństw dzieje, ten przepada 
za obecnem dziennikarstwem ruehliwcm, energi- 
eznem i szybkiem ,w każdej akcji.

Ilekroć młody ozłowink z głębokiej prowincji 
zapytuje mnie o radę, co ma pizedsięwziąó (jest 
to zawsze człowiek, kochający, pióro), odpow iadam :

— Rzuć się młody przyjacielu w wir dzien­
n ikarstw a. Masz lat dwadzieścia, nie znasz P a ­
ryża, nie masz świadomości tego, co cię spotkać 
może — zamiast więc zamykać się w jakiejś 
izdebce na przedmieściu i rymować nędzne wier­
sze, z różnych poetow kradzione — idź młodzień­
cze do redakcji i ofiaruj jej swoje usługi.

Niejeden mnie usłuchał i pomnuźył szeregi 
dziennikarskie. W alka codzienna, jaką się z za 
biurka redakcyjnego widzi, stosunek z mnóstwem 
ludzi spotykanych w różnych dziennikarskich czyn­
nościach. wyrabiają młodego człowieka, jak nie­
podobna lepiej i czynią z niego męża publicznego 
często o szerokim widnokręgu umysłu.

Z tych zajęć nerwowych, pędzącysh jedno po 
drugiem z szybkcścią błyskawicy, w yłania się po­
woli człowiek dojrzały, trzymający Paryż (lub- 
inne miasto) w ręku.

Jestem  zdania, źe dziennikarstwo sprzyja wy­
robieniu się stylu. Dobitność wyrażeń, konie­
czność jasnego form ułowania myśli spraw iaią, że 
rodzi się z tąd język dosadny, jednem słowem — 
styl. Oczywiście, mówię tu  o tych, co mają styl 
wrodzony i tylko go w praktyce wyrabiają, bo 
nabyć stylu nie można, gdyż z nim człowiek na 
św iat przychodzi. Te artykuły pisane na krawędzi 
stołu, w ostatniej chwili oddawane do druku nie 
psują ręki, jak o tem nieraz s ły ih aó ; owszem one 
pomagają do jej wyrobienia. Pióro jak nóż w 
ręku ch irurga nabiera śmiałości.

Jest to styl prosty, jasny i silny, ten ma przed 
sobą przyszłość, ten m a zawsze powodzenie.

Mój młodzieniec po pięciu latach zmienia się. 
Dawniej drżał przed napisaniem zdania, obaw iał 
się każdego frazesu — teraz pisze śmiało, z za­
cięciem ; jeszcze chwila, a zajmie wybitne w pu ­
blicystyce miejsce.

Jedyną obawą o dziennikarstwo przejmuję się, 
kiedy myślę o nerwowości, z jaką traktuje pewne 
sprawy i kwestje. Dzienniki się tem denerwują,, 
i denerwuje się publiczność. Zaledwie jeden wy­
padek się skończy, rozpoczyna się d r u g i ; tc w pły­
wa na spokój czytelnika i wykoleja go. (Ale cóż 
na to poradzić, gdy życie spokoju nie daje?)

Za to w wielkich wydarzeniach powinno dzien­
nikarstwo być czynne i namiętne, bo ma za sobą 
prowadzić ogół. Zapewne dziennikarstwo będzie 
zawsze targało nerwy nasze, będzie zawszę szabion 
i nudę gnębiło, ale jednocześnie będzie pracowało 
usilnie dla ju tra . Ileż to wogóle potrzeba pracy, 
aby z mej coś dla ludzkości przybyło. D ziennikar­
stwo spełnia wielkie zadan ie: przywołują do czy­
tan ia  olbrzymi zastęp ludzi i przez to popularyzu­
jąc literaturę, oddaje piśmiennictwu nie małe przy­
sług i. Gniewać się na dziennikarstwo i stad mu 
na przeszkodzie, śmieszną jest rzeczą, bo nikt nie 
wstrzyma ewolucji.

We wszystkich objawach życia, zarówno w kr wi 
jak  w  ruinach, jest coś zawsze wielkiego.

Co do mnie trzymam zawsze z dziennikarstwem- 
i z zamiłowaniem dla niego pracuję".

Tak mówi Emil Zola o dzienniku i dzienni­
karstw ie w ostatnim numerze paryskiego tygodnika 
L ts  Annales politiques et litteraires.

Cykliści. Jazda na welocypedach zyskuje coraz 
szersze zastosowanie, w obecnej chwili prefekt po­
licji w Paryżu, Lćpine, rozpatruje projekt, aby w 
miejscowościach mało uczęszczanych, a tem samem 
niebezpiecznych, zaprowadzić służbę policyjną na 
rowerach, aby mogła szybko zwidzać całą powie­
rzoną swej pieczy przestrzeń. Do tej kategorji za­
liczony będzie lasek Yiucennes, który niezwłocznie 
ma pozyskać policjantów-cyklistów Podobnie straż 
ogniowa zamierza zaprowadzić służbę na welocy­
pedach pomiędzy posterunkami, a merostwa mają 
odtąd na posłańców swoich wybierać nie dobrych 
piechurów, lecz dobrych cyklistów.

W  z n i  w  ».
Iszcz na pole teraz rozkosz jest prawdżywa!
Brzęciom sierpy, braciom kosy wszędy — żniwa! 
Żidek szmieje aze i wcale nie zapira,
Co—nie szeje, ani orże ino... zbira!

** *
Żwawo idże ta robota w pocze czoła !
Pełno w szpychlerz, nawet z ciubem już stodoła!
Ale żidek jeszcze żwawszy, bo pszenica
Już kupiona zdawna — na pniu — od szlachczyca!

** *
Jak $koszyło chłopstwo zboże całą zgrają 
Ida z wiankiem do dżedżyca i szpiwają!
/.idr • V? pieniądz, zamiast z wiankiem, jak zaszpiwa, 
To za psze piniendzb kupi przyszłe żniwa!...

** *
Żidek bardzo kocha żemig! uj! jak kocha!
Roztacz nawet z nią sze nie chce ani trocha.
TTn by nawet mógł bicz rołnyk! ino — głowę
To un całkiem — na swe szczęszczę — ma handlów®.
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W salonie. — Felcze — zagraj panu Izydorowi ten 
kawał Leona

— Chyba... Leoncavall’a?!
— Już ty, inoje dżecko, ojca nie poprawiaj, bo czy 

kawał Leona, czy Leon kawała to wszystko jedno.

OSTATNIA POCZTA.
W ed łu g  Pesti H irlap, wszystkie frakcje de­

legac ji w ęgierskiej, zaraz na początku secji de- 
legacyjnej zwrócą uw agę m in istra  spraw  zagra­
nicznych na to, że ag itacja  rum uńska w S ie­
dm iogrodzie, znajduje poparcie w rum uńskich  
sferach urzędowych. H rab ia  Kalnoky opowie, 
co w tej spraw ie u rządu rum uńskiego uczynił.

Gazutta Piemontese donosi, że na granicy 
francusk iej nwięziono jak iegoś rzekom ego szli­
f ierza , przy którym  znaleziono plany wTłoskich 
fo rty fikacji granicznych. Uwięziony m a b.vó e- 
m igran tem  w łoskim , k tóry  w stąp ił do służby 
francusk iej i odbył kam panję tonkińską, dosłu­
żywszy się rang i kaprala.

K w esturze m edjolańskiej don iesiono , że w 
B ellinzona baw i około 170 anarchistów . W obec 
tego  powiększono policję w tej m iejscowości o 
20  policjantów  w łoskich  i 20 szw ajcarskich. 
W  szczególności strzeżono p iln ie trzech  auarchi- 
stów  z M edjolanu, k tórzy prow adzili ożywioną 
korespondencję z A ng lją  i F rancją .

W edle doniesienia F ra n k f. Z tg. oddany zo­
s ta ł  g łośny  socjalista belgijski, Je an  V olders do 
zakładu obłąkanych. Lekarze sądzą, że o w yle­
czeniu nie może być m owy.

Z M ons te leg rafu ją  d. O sierpnia: W czoraj za­
kończył się proces przeciw  znanej pod nazw ą 
„C zarna bunda" szajce m orderców  i rozbójników, 
którzy niedawno koło N aast, podpaliw szy dom, 
zrabow ali i zam ordowali m ałżonków  G ube. A kt 
oskarżenia w yliczał szereg rozbojów i podpaleń, 
spełn ionych przez szajkę. Przewódcy szajki, Yan- 
ham , D elhoux i D um enniger, skazani zostali na 
ś m ie r ć ; Guevis na dw adzieścia la t, B allieux i 
L acroix  na piętnaście la t przym usow ych robót; 
inn i oskarżeni na dłuższą lub krótszą karę cięż­
kiego w ięzienia. Pani Smoos została uwolniona.

T e l e g r a m y .

Wiedeń 7 sierpnia (rano). Japoński am basa­
dor zaw iadom iłK alnoky’go o w ypow iedzeniu wojny 
Chinom .

Wiedeń 7 sie rpn ia  (rano). Z W rocław ia do­
noszą tutejszym  dzienn ikom : W  Zaborzu na 
Szląsku odbyło się polskie socjalistyczne zgro­
m adzenie, przyczem  przyszło do bójki z żandar­
m am i. Ci dali ognia i zastrzelili jedną  kobietę. 
W ojsko z B ytom ia przyw róciło porządek.

Paryż 7 sierpnia (rano). W  A igues M ortes 
w znow iły się rozruchy przeciw  w łoskim  robo­
tnikom .

Paryż 7 siorpnia (rano). Bozpoczął się pro­
ces przeciw  30 anarchistom . Rozprawa, na pod- 
-stawie nowej ustaw y, je s t  tajną.

Londyn 7 sierpnia (rano). D zienniki dom agają 
się, by Rosja i  A ngja zażądały ew akuacji K orei i roz­
sądzenia sporu przez m iędzynarodow ą konferencje. 
(W ą tp ić  można, czy Japon ja  na to przystan ie po 
osiągniętych  już korzyściach. Przyp. red.)

Londyn 7 sie rpn ia (rano). Jap o n ja  zobow ią­
za ła się wobec A nglji zaniechać operacyj w ojen­
n ych  na S hanghai.

Petersburg 7 sie rpn ia  (rano). Dziś odbył się 
-ślub w ielkiej księżnej Kseni.

Rzym 7 sie rpn ia  (rano). A resztowano 60 a- 
.narchistów .

Berlin 6 sierpnia. Celem  u trudn ien ia  a g itac ji 
socjalistycznej, rząd pruski ma zam iar zm ienić 
ustaw ę o praw ie zgrom adzania się.

Berlin 6 sierpnia. Kanclerzowi kamernńskiemu

Leistowi i asesorowi W ehlanow i, w ytoczony bę­
dzie po up ływ ie  feryj sądowych proces o n ad ­
używanie w ładzy.

Lugdun 6 sierpnia. C aseria odstaw iono na- 
pow rót z gm achu sądowego do więzienia. — 
W szystkie dzienniki pochw alają skazanie C esaria 
i dom agają się reorganizacji policji. — Paryskie 
dzienniki zam ieściły  spraw ozdania z procesu Ca­
seria rów nie obszerne, ja k  daw niej. Zdaje się, 
że nową ustaw ę zastosowano tylko do wyznania 
w iary Caseria.

Londyn 6 sierpnia. Z Pekinu donoszą: Ce­
sarz chiński og ło sił edykt, orzekający, iż C hiny 
przy jm ują  narzuconą sobie wojnę, ale na Japo- 
n ję  spada odpow iedzialność za wojnę i za prze­
lew  krwi, że tedy Japon ja  za niespraw iedliw ą 
walczy sprawę. Cesarz chiński, T sai-T ien-T sing , 
w yraził życzenie przesiedlenia się do T ientsinu, 
aby zaajdowaó się bliżej w idow ni wojny. R ada 
w ojenna rozwija gorączkow ą czynność; codzien­
nie odbyw ają się posiedzenia rady. F abryki ma- 
te rja łów  w ojennych pracu ją dniem  i nocą. L i- 
hung-czang je s t pełnym  nadziei zwycięstwa.

Londyn 6 sierpnia. „B iuro Reutera" dow ia­
duje s ię , że skoro faktycznie w ybuchła wojna 
pom iędzy C hinam i a Japon ją , daisze m ięszanie 
się m ocarstw  dla zapobiegnięcia starciom  je s t 
n iem ożliw e; atoli w szystkie, bez w yjątku, m o­
carstw a p ragną aby wojna jak  najprędzej zo­
sta ła  ukończoną. P rzedew szystkiem  pracu ją w szy­
scy nad tam , aby w idownia działań w ojennych 
jak  najbardziej została ograniczoną.

Londyn 6 sierpn ia. T ranspo rt wojsk c h iń ­
skich usta ł, ponieważ okręty cudzoziem skie od­
m aw iają dalszego ich  przewozu.

Petersburg 6 sierpnia. M inisterjum  kom uni- 
kacyj zwołuje zjazd przedstaw icieli rolników  i 
kolei w spraw ie p ro jek tu  zbudow ania składów  
zboża na 37 stacjach  kolejow ych.

Szanghai 6 sierpnia. Północna eskadra ch iń­
ska pow róciła, nie rozpocząwszy b itw y z Ja p o ń ­
czykam i.

Szanghai 6 sierpn ia. A dm irał angielski zażą­
dał od rządu japońskiego • w ydania oficerów 
angielsk ich- W  Ń angasaki nastąp iło  w ydanie 
tychże.

Wiedeń 7 sierpnia. — Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
36450, Laenderbauk 252 50, Staatsbahn 35'6’62, Lom­
bardy 109'50

u i l l l

Losowania. Przy ciągnieniu losów sasko-meiningskich 
z r. 1870 padła główna wygrana 8000 zlr. na serj§5795 
nr. 44, lOOOO zir. na s. 3 009 nr. 25. po 100 zlr. na s. 
283 nr. 23, s. 2.100 nr. 37 i s. 2 575 nr. 1. '

Przy ciągnieniu włoskich losów Czerwonego krzyża 
dnia 15 bm. padła główna wygrana 30.O30 lirów na los 
s. 2.393 nr. 30, po 2000 lirów na s. 2.997 nr. 30, s. 
9881 nr. 40, po 1000 lirów s. 43 2 nr. 41 i s. 4877 nr. 
14, po 500 lirów s. 9.185 nr. 15 i s. 9.553 nr. 13.

Odpowiedzi Redakcji.
Życzliwemu z Bobrówki. Gdybyśmy chcieli umieszczać 

wszystkie cudactwa stylu żydowskiego, musielibyśmy co- 
dzień zadrukowywać po kilka arkuszy. Poprzestajemy 
tedy tylko na „nadzwyczajnych okazach", a do tych przy­
słany nam nie należy.

Wpan St. Maczek to Czernichowie. List dziś otrzy­
many nmieszezainy we właściwej rubryce. Nazwisk ko­
respondentów, nawet takich, którzy czasem błgdną po­
dadzą wiadomość, nigdy nie wydajemy. Co do tego dy­
skrecja jest obowiązkiem każdego uczciwego dziennika.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Z K rakow a odohodzą:
Do Lwowa: 707 r„ 8 r., 10 38 r„ 928  w., 10 55 w. -
Do Wiednia: 5-40 r., 6'40 r., 9-25 r., 3 05 po połud.
10 w.— Do Warszawy: 5 40r., 925 r., 605  w. Do Oświę­
cimia 6-05 w. Do Suchej: 8 4 0  r., 7 05 w., 8.25 r., oe 
25 czerwca do 15 września. — Do Wieliczki: 12 w poł 

8-10 w., — Do Rzeszowa; 6 40 w,

Do K rakow a p rzyohodzą:
Ze Lwowa: 5 r., 6-20 r., 2 25 pop., 8-20 w., 9-42 w. -
Z Wiednia: 6-45 r., 9 48 r., 8-45 w., IÓ" 10 wiecz. —
Z Warszawy: 7:48 r., 5 po poł. — Z Oświęcimia 7 3 3 r„ 
7 40 w. Od Suchej: 6 05 r - 8-55 r., 10 57 r., 4'33

pop., 9 42 w. czerwca do 15 września. — Z Wieliozkl: 
8 0 5  i., 655  Z Rzeszowa: 8'55 r. 
m  c zas środkowo europejski. " W

P rzy jech a li do K ra k o w a
dnia 6 sierpnia.

Grand Hotel. K. Majewski z Malkowie. R. Szwoynicki 
7. Warszawy. J. Radogórski z Mińska. K. Ejtwit z Miń­
ska. K. Rewieński z Mińska. T. Pomarnacki z Warszawy. 
A. Rembieliński z Warszawy M. Morawska z Pińczowa, 
A. Sobolewska z Pińczowa. A. Weithansen z Hanoweru. 
E. br. Mcirtens z Tarnowa. J. lir. Prędowski z Florencji. 
N. Griinfeld z Wiednia.

Hotel Drezdeński. M. Weiscnstein z Igławy. W. Wol­
ska z Warszawy. J. Koolicha z Wiednia. J. Karpatowicz 
z Józefowa. I. Zalodek z Ożarnowic. G. Nowacki z Wo­
łoszyna. R. v. Kuchnenfeld z Wiednia.

Hotel Saski Br. Rossowa z Warszawy. Dr M. Czer­
wiński z Warszawy. Dr F, Gaszyński z Jasła. R. Sumo- 
rok z Wilna. N. Berlitzbeimer z Sehónnutz B. br. Laso­
cki z Sierakowa. A. Czarnomski z Warszawy. B. Chuwes 
z Wiednia. M. Małachowski z Warszawy. K. Skrzetuski 
z Warszawy. A. Radak ze Szczakowy. B. Adamowicz z 
Kgt. Dr Fr. ks. Wiediger z Jasła. Dr I. Steinhaus z Ja­
sła. W. Zieliński z Błoni. G. Albrecht z Warszawy. A. 
Jaworski z Wiednia. A. Bieliński z Warszawy. St. Buko- 
mecki z Dąbrowy.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 5 sierpnia, 5 godzina 30 min. po poi.

z ir .  cc. z ir .  ct
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O »  4°/0 z ło ta  . .  . 122 BO iia n k y e r e in  . . . . 137 -
w 4° 0 k o ro n o w a 97 73 A k cye L a n d erb a n k . . 262 30
A k oye b an k . a n str .-w . 1012 „ k o l .  ita r . Lud. 216 —

„ k red y to w e  . . 364 25 ,  ,  lw o w sk o -
L on d yn  ............................... c zern io w . . 281 —
N a p o le o n y  . . . . 9 90ł/2 ,  „ p ołudn. 

E l b e n t h a l .........................
109 50

D u k a t y ................................ 5 89 267 —
M a r k i ................................ 61 02*/ N ord b ah n  .........................
4% R en ta  w ęg . k o r . . 96 -■ StJiatsbabn . . . . 357 12
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L o sy  prem . w ęg , .

121 55 ; A l p i n ................................. 82 80
152 2 > A kcye ty to n io w e  . . 214 75

L o sy  tu r ec k ie  . . . 68 50 R u ble 133 37

.B e r l i n  5 sierpnia.
B a n k n o t y  a u b t ,  . . 
K rótk i W ied eń  . 
B a n k n o ty  ros. .
h°/A \ i i« tv  - /u s t .  DOl«

163 93 
163 73 
219 —

4°/„ L isty lik w. po Ib. 
R en ta  w łosk a  . , 
A kc. a u str . kred . .  ; 
U ltim o R uble , , .

79 70 
219 87 
219 25

N A  D  h- b  Ł  A  N K

[R u b ry ka  „S a d e s ła n e “ m e pochodzi od Reda/c- 
która też za  n ią  odpowiedzialności n ie y r z y jm u i

W słynnej panoramie w Rynku gł. na linii A -B  
obecnie LONDYN i druga część RZYMU.

T E A T R  msMIE J S K I
W  KRAKOW IE.

D ziś we W torek dnia 7 Sierpnia 1894

P t a s z n i k  z T y r o l u
(der Y o g e l  handler)

operetka w 3 aktach M. Westa i W. Helda, 
muzyka Karola Zellera.

W akcie 2 gim taniec charakterystyczny tyrolski 
w 5 par, układu p. Zaborskiego.

Orkiestra 13 p. p. pod dyrekcją kap. J. N. Hocka.
Początek o godzinie 7V2, koniec o 10ll2. 

Początek o godz. 7 i pół, koniec o godz. 10 i pół.

iE1- K O S I B A
K R A W IE C  MĘSKI

R y n e k  g łó w n y  Xr. 2 3 ,  I -sze  p ię tro
W KRAKOWIE.

Materjały oryginalne angielskie,
n a  s K ł a d z i e  p o s i a d a .

MUNDURKI SZKOLNE.

W u e l k i e  p a p ie r y  w a r t o ś c io -

*u ije^oprzodaje^pod^ najkorzystniej* Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  i. 31* .

4 ^  Zler- C z prowincji oskutoo.ais 
się odwrotna pa- <ia bez doloizeola p>«- 

wlzjl.
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R /-)■»£» y k ; . ,  P n l c l f p l  Prześliczns c . i r o n i o l i t o g . a f j a  na kartonie, wielkości 14/10 centimetrow, przedstawiająca S f a j ś w .  l i  a r / ę  I ’u * in ę  C z ę s t o -
! "  r  U i a K ^  • e h o w s k f ,  o t o c z o n a  h e r b a m i  P o l s k i ,  L i t w y  i  R n s i  w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwrotnej- stronie m o d l i t w a

z a  o j c z y z n ę ,  aprobowana przez władzę duchowną. — Cena egzemplarza 2 0  c e n t ó w ,  t n z i n a  2  z ł i .  a n s t r .  — wyszła
nakładem księgarn i  k a to l ic k ie j  Dra Władysława Miłkow skiego w Krakowie.
 Tamże wyszło: P o l e c e n i e  n a s z e j  O j c z y z n y  B o g n ,  ułożył Kapłan Zakonnik, cena 5 ct. — Ł i t a n j a  z a  n a w r ó c e n i e  R o s j a n ,  cena 2 centy.______

Fabrylr. cukrów poleca
N o w o ś ć  B O i d B Y
Marschal Royal pół kio fl. 1-20 

A. N ow iński .Bracka 5.

i S a g a z y i )  o b n w i a
56 L P0<1 kierunkien, 300

en. D 5B. ZAŃSKU.dO
ulica sw. Jana Nr. 4.

M i e s z k a n i e  każdego 
czasu do wynajęcia, pod każ­
dym względem wygodne. 3po- 
koje.fkurhia przedpokój także 
dpoJmje, kuchnia przedpokój, 
każdez osobna na -liętrze przy 
ul Lenartowicza I 6-8. W.ado- 
mość na miejscu albo Krowo­
derska 19. 878 3 10

i Spółka
w  Krakowie, 

ulica
f io r ja ń sk a  I.

P O L E C A

Świeżą SA RN IN Ę
na części,-

OSOBLIWY BULION
z  «L ziczy iE n y

własnego wyrobu — oraz
PORTER IMPERIAL

\ PALE ALE m\M\.

Restauracja F. Wojcickiegi
Kraków, hotel Pollera 

Obiad za 75 centów z 4 dań.
Wtorek 7 Sierpnia, 

f Rakowa 
§■ < Consome R ogal 
•s ( Rosół kluski francuskie 

. .łajka a la Fedora 
>, J Pasztet z Indyczek 
Łi 1 Ragout w Rydzykach 

Mięso sos szczypiór.
. . P i lędwica angielska 

S  J Sznycle woł. z Becham. 
gj J Supreme z cielęciny 

' Kurczęta smaż. z sałatą 
E f Charlotte glaces 
g> < Kaszka z grzybkami 
3  \ Owoce, Sery i Kawa 

Kolaoia z 3 aau 75 «n

M. NIEIETZ
KrakAn Sukiennice 50.

poleca Szan Publiczności 
R  O IV E S Y

I velocypedv
angielskie i niemie­

ckie, z kaźoej fabryki. Taniej 
niż gdziekolwiek indziej.

Kto się chce żenić!
Niecli się uda do administr. 
„UNIO N", Budapeszt, Ro- 

tlienbillergasso Nr. 1. 
Informacji udziela się pod 
dyskrecją za dołąezenii m 15 
centów na opłatę listownej 

odpowied u 892

cia. Wysyłki na

O G R O M N Y  M P A S  L A M P
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otworzony skład z c. i k. uprzyw.
fabryki

R. DITf rnR, Kralccw Rynek 12.
Wszelkie części składowe zawsze do naby- 

prowincję odwrotną poczta.
CENY BARDZO TANIC

S K Ł A D  PIW A  i  PO R T E R U
z BROWARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU

* Takowe sprzedaje po następujących cenach:
Piwo cesarskie lO  ct. Porter . . . |©  et. 

„ marcowe 1 2  ct. | Ale . . . .  1 © „

.. P r z y  o d b io r z e  10 b u t e le k  n a r a z  o d p o w ie d n i  r a b a t .  R ó w n ie ż
m p r z y j m u j ę  z a m ó w ie n ia  n a  p iw o  ż y w ie c k i e  w h e c z k a c bmm R. LAZAR. -  Kraków, 

i Floriańska I. 25 na dole, bok handlu p. Knorka.
M m z ł  l i t  i  a  bardzo wygo­

dne, suche i eleganckie, skła ła­
jąca się z 3 lub 4 pokoi, przed­
pokoju kuchni etc. są każdego 
czasu dc wynajęcia za cenę umiar­
kowaną. UlicaLenai towiczaNr. 10, 
(przytykając: do ulicy Siemiradz­
kiego, v bliskości krakowskiego 
parl u). Bliższa wiadomość na miej 
scu, lub u portiera Hotelu Impe­
rial ul. Zwierzyniecka Nr. 6. 821

NAJWIĘKSZY SKŁAD 
maszyn do szycia

JOZEFA IWANICKIEGO
733 45 ? 

n a s t ę p c y . ,

Kraków,
Rynek 
gtuwny 
Nr. 25.

Wyłącznie 
ms S2 yny 
Singiera.

Na wypłaty maszyny od 28 złr. 
i wyżej. —  Gotowką 10% taniej.

S k l e p  w korzystnym miej 
scu wraz l magią do sprzedania, 
wiadomość ul. Sławkowska 1. 14 
I. piętro. 885 1—3

M ło d z ie n ie t
|  z ukończoną IV klasą g i- jj 

m uazjalną lub realną, po- |  
m siadający p.ękno w y - a
s  raźne pismo znajdzie po- s  
•P mieszczenie jako pi akty- Ljj 
j] kan t leśuiczy. j| 
|  A dresow ać: W . K  p. |  
1 891 Jaśliska. 2 2 |

=55=^0

i Jfrakiykanta
h potrzeba zaraz

LO FABRYKI BARDAZF 
Jana K. Brucknera

Kraków, ul Grodzka i. 14.
Piirw.szeństw.i mają ...imiejsc. I

T Y L K U  l* K A * U /.l \Y E

g r a n a t y  w  o p r a w i e ,  
ametysty, noldawity itd.

Wzory z w y s t a w y  w Pradze.

Ferilynaigi Mmaą ssc
w Krakowie, Sukiennice Nr. 17.

S k l e p u ’,  znajdzie zaraz po­
mieszczenie w lianulu nafty Kon­
stantego Mildnnra w Krakowie. 
Plac Matejki, wiadomość bliższa na 
miejscu. S70 2—3

■

Nowość, z naszych gór.
Papier listowy z widokami 
T-itr i Zakopanego w nadzwy­
czaj gustownym, artystyczn. 
wykonaniu, pierwsze tego ro­
dzaju wydawnictwo nasze kra­
jowe, wyszedł własnym na- 

kłauem firniy
J A N  F I S C H E R

Kraków, Pałac Spiski, 
do nabycia u nakładcy po ce­
nie złr. 1 ct. 25 : a pudełko, 
zawierające 25 listi i 25 

kopert. S32 11 15

a O r n a t y ,  kapy. dalmatyki, tu- 
walnie, okrycia na puszki, sztan­
dary, chorągwie, baldachimy e.c.t., 
ect., oraz n a j w i ę k s z y  s k ła d ,  
n * a f e r y j  kościelnych, jak rów­
nież Monstrancje, kielichy puszki 
it.p. po cenach tańszych jak wie­
deńskie, do nabycia w pierwszym 
w kraju M a g a z y n i e  p . z y -  

b o r ó iv  k o ś c i e l n y c h

Stanisł. Przybylskiego,
_______ Kraków, Rynek gt. 738

Wieszadła po 10 ct. sprzedrje 
A. Szafrański w Krakowie.

P O W I A T O W A

Easa ©szfczętośei
W W I E L I C Z C E ,

założona w r. 1879  r. działająca pod gw arancją poręcza­
jącego  pow iatu  w ielickiego i  nadzorem  c. k. W ładzy k ra- 

j  >wej, z bezpieczeństw em  pnpilarnem  
p o d a je  do p u b lic z n e j  w ia d o m o śc i w y n ik  

z a m k n ię c ia  rach u n k ów - z a  r. 1 8 9 3 .
a) obrót kasowy wynosił w i 1893..........................złr. 2,996.34 WG
b) Stan wkładtk oszczędności z dn. 31/12 1893 „ 089.5)60-28.'’/a
c) „ pożyczek na hipoteki „ „ „ 459.715.30
di „ „ l  zastawy „ „ „ „ 2.27')-—
e) „ eskontu wekslowego „ „ „ „ 129/78-79
i) „ walorów własnych „ „ „ „ 98.644-
g) „ funduszu rezerwowego „ „ „ „ 36.81910

Zarazem zawiadamia się Szanowną Publiczność, że 85)4
wkładki oszczędności oprocento­

wują się po 5%.
Wieliczka, dnia 1-go sierpnia 1894 r. D Y R F K C J  A.

L. 734.

k  krajowej n i e j  szkoły rolniczej
^  rozpisuje ninieiszem

DYREKCJA

W
rozpisuje mmejszem

P B B L ’ T i T  L  C Y T A C J E
c C

s p r z e d a ż y  d r o g ą  o f e r t

d w ó c h  k a r c z e m
a to na pasiece ad Kłokoczyn pod Czernichowem

i w „rynku“ Czernichowskim. p*.
Oferty z dołączonem  w adjum  o wysokości 10%  

ofiarowanej ceny kupna w gotów ce lub w papierach J t  
wartościoyvych należy wnosić do podjdsanej D yrekcji ^  
najdalej po dzień 15 w rześnia b. r. S62 3 3 ^

E w en tu a ln ie  zaw rzeć się m ający k o n trak t kupna 
i  sprzedaży będzie obow iązyw ał kupującego od chw ili 
podpisania k o n trak tu . W ydział krajowy zas po za- 
padłej uchw ale se jm o w ej/ D Y R E K C JA . q |

I> Zawiadamiam

KAWI ARNI E
pi zy ul. Szpitalne) i. 24 I piętro,

urządzoną z komfortem według najwybredniejszych wymagań, 
zaopatrzoną w kawę wyborow ą i zawsze)świeże ciasta. Zaopatrzo­
ne w kawę 'erbatę i szelkie gorące i zimno napojei przekąski. 1 
Usługa szj bka i r eteina — Polecali się względem Sznn. PubL j

Aleksandra Niklowa, w łaśc. kaw iarni,

I Mm m m m m

|  P o sz u k u je  s ię  p ożyczk i
l i i  8 — 10.000 złr. na 8% na hipotekę noi o 

wybudowanej realności w Krakowie.
Bliższa wiadom ość w i iurze adw okata D ra  S m o ­
l a r s k i e g o  w K rakow ie, ulica G rodzka, 1. 15.

3 10 877 Pośrednicy wyłączeni.

Każdy może fotografować!
Za pomocą kieszonKowegc 
aparatu „Polnia“ w for­
macie wizytowy m za 5 złr. 
wraz z chemikaljami, na. 
składzie są również wię­
kszo aparata aż do 200 złr. 
„raz najczulsze płyty, naj­
lepsze papiery itp. z wie- 
dedylach i zagranicznych 
fabryk. „Ciemnica zawsze 
do dyspozy cji", przyjmuje 
też aparata do rep racji.

A N T O N I  Ł A R l S C H  S2SS-;-2U
Skład aparatów fotograficznych ulica Karmelicka I. 12 Kraków.

*1 2 złote, 13 srebrnych 9 honorowych dyplo-1
| medali. mów.

Kwi zdy pł ynu
c. k. uprzyw.

c e n a  z a  1  f l a s z k ę

resiytucyjnego
płyn dla koni

w .  z ł r .  1  c c n t ó w  4 0 .

Od 30 lat w dworskich stajniach, w większych stajniai h woj­
skowych i cywilnych używany, jako środek wzmacniający po
utrudzających ma.szach, przeurzobrzękom, zwichnieniom i stę­
żeniu żył itd. czyni konie zdolnemi do wszelku-h czynności.

I Do nabycia w aptekach i droguerjarii.— Należy zwracać m. igę na 
marki ochronne i żądać wyraźnie: 274

K W I Z D Y  P L  YN ŁJ R E S T 1 T T C Y J F B G  iGłowny skład F r a n e .  J o h -  f i w i z d a  c.ik.austr. i król. 
rumuński nadworny dostawca i aptekarz obwodowy 

w  K o r a e n b n r g u  p o d  W i e d n i e m .

Odzn icz .... meda'°ml z  wystaw krajowych i listami pochwainomi

Założone
.  / v f - ‘■'yłry  f l  w  ro k u  W  tiEDniA' M

1882 w 1 ^
Korczynie

S  . - V ^ s 5 ł  o b o k  K r o s n a

JEDYNIE  86:

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy
pod opieką sw. Sylwestra i

poleca Szanownej P. T. Publieznosi i wyroby czysti lniane  ̂ jak: 
p ł ó t n a  od najcieńszych do najgrubszy cli gatunków, j j ł ó t n a  
p ó ł l i i e l o n e  i szare, < lre ł" i* zk i na liberje, « ly j » k i  zwykłe 
i adamaszkowe r ę c z n i k i  zwykłe, adamaszkowe i kąpielow-e 
tureckie, f t l i r n s j - białe i kolorowe ze serwetami, c h u s t k i ,  
fa r t llH Z K i, śe*  “r U i i. t p w zakres tzactwa wciiodzące wy­

ręby. Cenniki z prockami rozsyła się franco.
■'U-bii Zwraca się uwagę F, T. Publiczności, że tu w- Korczynie { 
nie ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy warsztat tkacki, , 
o 20 warsztatach, ściśle związany z Towarzystwem tkpo.ińn pod 
opieką sw. .Sylwestra. D l  S E K C J A .

Skśad główny na Kraków w Bazarze wyrobów krajowych I 
gminy Miasta Krakowa

tyS

W ź

1

k a r o i  Ma r k u s
utrzymuje

Kraków, Szpitalna 18 
największy skład samowarów
p u n w n / . iw  yi ir TUISKtCIl.

Naczyń kuchennych emaijowanych i lakierowanych. 
Poleca własnego wyrobu przyrządy kąpielowe, któ­
rych bardzo wielki wybur i zapasy posi Ja Jraądza 
wodociągi, łaźnie, także do Kneipo rskiin kurai j. 

Wyrabia kloseta pokojowe i nadkanałowe. 417

.« suiciuhca l ytfowuzyjl: Józefa Rogcszowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. iedaktor or-owieuzialny: Józef Rogosz


